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Lwów, dna 24. grtiefcrfla.

Życie niszczą, którzy wiarę niszczą. A czern­
ie  życic byłoby bez mej? Gdzie pewniejszej szu­
kać ostoi-, gdy sprzysiężą sie nawalność oraz mroki, 
gdy wzrok boi się pojrzeć przea siebie, tak jest 
ścieśniona dusza?

Z miłością, serdeczną naród polski przylgną! 
do religji Chrystusowej. Tyle cierpień i przejść 
nad wyraz ciężkich ona dozwoliła mu przetrwać. 
Bolała Polska zawsze z Chrystusem ukrzyżowa-I
nym radowała się wielkim tryumfem -z.martv/yeh- 
wstania, przy żłóbku Nowonarodzonego cizerpar 
la fcSłjfeepieirie i otuchę.

Tego eliksiru ożywczego spragniona jest di 
sza narodu także dzisiaj.. Dano nam dożyć wiel­
kiego przełomu w  dziejach — wskrzeszenia Oj­
czyzny. A przecie lęk nas zbiera, bowiem — u- 
cterztny się w piersi! — postąpiliśmy jak ów słu- 
'ga biblijny, niebaczny sługa, który powierzone mu 
talenty — pogrzebał!

Nie rozszarpywać dzisiaj serca przypomina 
niem win, obarczających nasze sumienia! Wystar­
czy zresztą sama świadomość, że dzieje się w Oj­
czyźnie cale nie tak, jak dziać się powinno: że 
zmarnowaliśmy cztery lata jej nowego istnienia.; 
że jeszcze dotąd nie wyprowadziliśmy gmachu z 
podwalin, choć 4mdżna go było mieć pad dach 
wzraesionym; że wrogowie nasi zacierają ręce na 
■ widok tego, co się u nas widzi i wzrasta w nich 
drapiercnośćrbo 'spodziewają snę znowu łupu.

A wszystko to przez jedno: przez zapamięta­
łość, którą tak tępi? Chrystus, przez trak miło­
ści którą wysunął na czoło swych przykazań.

Szczególniej zaś uroczystość Narodzin Pań­
skich .iest poświęcona gloryfikacji tego uczucia. 
Ma przypominać co rok ludziom i ludom, że tam, 
w Betlejem, narodziła sie miłość, moc najpotęż­
niejsza, która grzechy świata gładzi, a śmierć, jak 
Wąż wije się pod iej boską stopą. *

Niemasz niestety już tego żywego odczucia 
religji, jakiem np. ów monarcha z domu Merowin- 
gów był przejęty, gdy słuchając o męce Pańskiej, 
zawołał: „Jaka szkoda, że mnie tam nie było na 
czele mych Fi»nków; byłbym odbił Chrystusa 
żydom!“. ' fc.

Nie, tego odczucia napróżno już szukać w 
dorszy dzisiejszego człowieka, ochłodzonego aż do 
dna serca przez kulturę. Lecz o ile wiara w tern 
sercu .pozostała, pamiątka takich miisterji, jak Bo­
że Narodzenie oswobadża myśli, w  podświadomo­
ści ukryte, zgiełkiem codziennej wrzawy trzyma>- 
ne na uwięzi. 1 jesteśmy pewni, że — zwłaszcza 
tegoroczne Boże Narodzenie — nie prześlizgnie 
się bez śladu po powierzchni sumień. W tragicznej 
grozie objawiło nam się przed kilku dniami* do 
'jakich okropnych wyników prowadzi rozdwojenie

w narodzie J dwś Jeszcze zawiści, jeszcze uprze­
dzenia nie wypuściły oręża z ręki. Ale już widać 
pewne jakby ulęknienie się siebie samych, może 
nawet chęć wejścia w siebie i nawrotu z ma­
nowców groźnej rozterki na bitą drogę zgodnej 
pracy.

Ocaleni będziemy jeśli taki zwrot nastąpi, je­
śli pod strzechą skołatanej Polski, jak ongi Chry­
stusów szopce betlejemskiej, narodzi się miłość,- 
ciało żywe Chrystusa, matka zgody, bez której 
nic trwałego ani zbudować, ani przy życiu ruic da 
się utrzymać...

Pogrzeb w Warszawie.

duchowieństwo i przeprowadzony

»j dlewa każdy duch". Stoi Polska jednomyślna w  
awoim smutku i żalu, jak dwa lata temu jedno­
myślna była w dbronie i poświęceniu. Wtedy 
wróg wśród łuny pożarów krwawym mieczem 
y-/-pisywał na miastach naszych, na siołach na­
szych bałt ażurowe słowa, tajemnicze: Mane, Te- 
kel, Fares, policzona Polska, zważona Polska, 
zgubiona Polska. I dziś matka-ojczyzna zaduma­
na, zatroskana przy tej cichej trumnie pierwszego 
swego Prezydenta, krwawą ręką szaleńca wypi­
sane czyta znowu owe złowieszcze ostrzeżenie. 
Stoimy znawiu na oczach wszystkich narodów 
i liczą nas i waża nas, i niejeden już dzieli nas 
w  myślach i zamiarach swoich. Któż się zachwiał 
w tych' dniach ciękkiegc ' dopus-tu? Ażallż kto 
zwątpił tych dni, Ojczyzno umiłowana, o trwa­
łości Twoich podwalin, o poświęceniu Twych sy­
nów, czy opanujesz wszystkie siły twej twór-' 
czości, czy przetrwasz -wszystko, okiełznasz 
umysły wzburzone, ukoisz serca wezbrane 
.i pozostaniesz niewzruszona. Umieliśmy bro­
nić krzyrża i chrześcijaństwa przez wieki. Dzi­
siaj, w krzyżu i chrześcijaństwie znajdujemy moc, 
•dźwignię. Z pod Lignicy i Warny, i Chocimia 
i Cecory i Wiednia dochodzą nas głosy krwie ry-  ̂
cerskiei, przelewanej obficie za wia-ę.

I ofiara tej krwi bohaterskiej przeważa dzis 
pallę! naszych losów. Ona broni nas i ratuje, bo 
-na wiarę w B.oga wypisała niezatartemi zgłoski 
a duszj- narodu. Zwyciężyliśmy wroga', bośmy 
fc]'i w bój z krzyżem na piersiach. I te dni ciężkie 
rz-etrwamy. a ratunkiem będzie krzyż i ta przy­
lega święta, którą Prezydent Rzeczypospolitej u-

Dnia 22. bm. o godz. 10 rano w  katedrze św.
Jana w  Warszawie zajęli -wyznaczone miejsca 
'Rząd z Prezydentem Pady Ministrów na czele, 
komuś dyplomatyczny w pełnym składzie, Sejm 
i Senat z Marszalkami, generalicja, oraz liczne 
delegacje województw, samorządów, wyższych 
uazHn-i, oraz organizacji i instytucji społecznych.

Za trumną śp. Prezydenta Rzpltej Gabriela 
Narutowicza zigromadlzila się jego najbliższa ro­
dzina, oraz członkowie domu Prezydenta P spitej.

O godz. 10.15 przybył Prezydent Rzpltej p.
St. Wojciechowski, powitany przy wejściu do ka 
tedTy przez
przez nie do wielkiego cwrarza

Ks. kardynał metropolita arcybiskup Aleksan­
der Rakowski w asystencji kapituły i pełnej asys­
tencji kleru odprawił pontyfikalną żałobną Mszę 
św. „Die abitus“ za zmarłego Prezydenta. Rzpitei.

Po Mszy św. ks. prałat Szlagowski wygłosił 
następujące

KAZANIE.
Od ldedy Polska Polską, od kiedy aniołowie 

u P:asta goścżli, poprzez całe tysiąclecie naszego 
istAienia, aż dotąd nie było u nas zbrodni, jaka 
sie'dokonała obecnie. Najwyższy przedstawicie]" 
władzy zamordowany, pierwszy Prezydent odro­
dzonej Polski na wstępie swoich rządów gmie od 
kuli szaleńca. Szaleniec zbrodniczą ręką targnął 
się na nietykalną osobę pierwszego urzędnika 
w i Polsce, sponiewierał dostojeństwo Rzeczy­
pospolitej, zdeptał cześć i zniesławił imię Polski
na świecie. Swój to był, nie obcy,-swój, lecz d-u- foczyście składa na progu swego dostojeństwa,
cham nie nasz, czynem nam obcy, oddalona! od Podnietą duchową będzie owe błogosławieństwo,
nas całem tysiącleciem ttaszycn czystych podp które zmarły śp. Prezydent w przededniu swej 
tvm względem dziejów. To wręcz się kłóci z całą tragicznej śmierci, jakby w jej przeczuciu, -księdza 

szą przeszłością, z naszym rycerskim charakte. k a r d y n a ła  prosił i na klęczkach je przyjmował, a 
rkm narodowymi, z podniosłością naszych uczuć, w chwili zgonu rozgrzeszeniem kapłańskism o-, 
e szezytnością naszych ideałów, z duchem na-pzyszczony i Namaszczeniem Ostaćiwem umocmo-

ly, wszedł w zaświaty z wiarą od ojców przeka-ych wieszczów. Ach, oni nam śpiewali o Polsce 
ako o Chrystusie wśród narodów, oni nam zwia- 

owali, że Polska Kośc-olem będzie na ziemi wt­
órnego czynu, orfi itam głosili: Duch nas boży 
ią!że bratni, w nim moc pierwsza, cel ostatni. 
;ie, orzeł nasz srebmopióry nie nosił dotąd na 

sobie krwawych plam ohydnych zbrodni, ale on 
|i odtąd czysty i nieskalany pozostanie. Boże Wiel­
ki, Boże Bolesławów, Janów Kazimierzów. Boże 
Jadwigi i Salomei, Ty patrzysz w  serca nasze. 
Ty widzisz, jaka się nam wielka stała krzywda.

tamą. U tej trumny pierwszego Prezydenta jako 
ednomyślni jesteśmy w żalu, tak bądźmy jedno- 
ńyślm w miłości obopólnej i w zgodzie. Obyż ta 
trumna stała sie wam symbolem pojednania. Obyz 
przyszłe pokolenia u grobu pierwszego Prezyden­
ta powtarzać mogły, że tragiczną śmiercią swoją 
wstrząsnął do głębi naród cały i do zgody sklo- 
foił, dWtoonał umarły,.czego żyjący spełnić -nią zdą­
żył. i przypomnę wam, żałobni bracia, słów-a Mic­
kiewicza. który na posiedzeniu Towarzystwa hi

jakie nas wszystkich dotknęło n ie s z c z ę ś c ie  p r z e - i^ O T y c z n o d ite r a c k io g o  w Paryżu do rodaków był 
ogromne. iw y p o w ie d z ia ł :  „Wszystko b ę d z ie  daremne, póle

Przeto u tej trumny stoi dziś Polska c a ła j! ń e  rae o d r o d z ic ie  w duch u Ałe cóż iest to od-ro-
przeto stoi grozy, sromu i 'boleści pełna i „stru­
chlało każde serce i osłabły wszelkie ręce i om-

teenće sięi W duchu. Na to pytairróe każdy z wa 
inąjdzie .odnowłedź w głębi /rezucia, swego. P ••/•••

f lz i s l i i j s s y  n u m e r  obe|m(ls® ?2 r f r n k t t
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de zatem koniec tok lorkom waszym i pogódźcie 
&}. Lwfcac rady, hafcie czymiMflNjkijce was- sa­
mych, gcbio jest Ojczyzna. Zejdźcie do gkbi diu- 
szy w-asszej, natężcie ducha wewnętrzną pracą, a 
•ujhzyeśe ia. Ukaże się wam wstępującą, biała i 
czysta jak gołębica. #kę.va zwiastunka pnzyszłyah 
•esów naszych. Tyle Mickiewicz. A Sic$vacki &' 
sze ■■ „Służ narudowi swemu, prz^klatlaj się, aby 
zbudowany był podług Chrystusa, przwnojj nm 

; część majątku a/e,go i spraw, aby , wszyscy' to 
; czynBi“. KrasitisJcj zaś woła: jfcaim Wszeduuo- 
!eny kłaść nie może w pierś nieczystą wieków 
zorze. O bądźcie* tu i czyści o bądźcie mi święci, a 
coan rzekł wam. ziści sprawiedliwy Bóg. Ujmij się 

■ Boga, o Polsko i chodź drogą przy jasności jego, 
; a rwe przeciw światłu jogo'. Nie ' otddawai chwały 
swojej .drugiemu i godnuści swojej narodowi ou- 

1 d że m u 1'.I
(Zwracając się do pana. Prezydenta Wojcie­

chowskiego) : Dostojny Panie Prezydetn.de! W
.Twe ręce jako pczeds$pwicfc-la Najjaśnieiszej Rsse- 
. ćzjwaśpditej składamy uroczyste wy tturzcaki na­
szej 'powszechnej boleści 7. powodu murdemsicwai, 
dokonanego na osobie ś. Gabric* Narutowicza. 
A jednocześnie- dodam, iż sama wieść, że mamy

Rząd otrzymuje wiadomości o całym szeregu 
'nabożeństw  za duszę ś. p. Prezydenta Naratowi za, 
które odbyły sie w s to licach  państw  europejskich.

Nabożeństwa te, urządzane z in icjatywy miej­
scowych placówek polskich, m iały przebieg niezwy­
kle uroczysty. W nabożeństw ach wzięli udz ia ł  przed­
stawiciele odnośnych  rząoów, oraz k o rpus  dyplo­
matyczny w pełnym składzie, jako teź  m ie js c o re  
kolooje polskie.

W Paryżu na nabożeństwie żałobuem repre- 
/.eotowanihyti: Millerami, Poiucere, T ou reeo is i  Fo^he. 
ijjffj cfele korpusu dyplom atyczneg) przybył papieski 
nuncjusz ks. Seretti.

W  Rzymie odpraw iono  dwie Msze z inicjaty­
wy poselstw  polskich przy Watykanie, oraz p;zy 
KWiryraie. Na pierwszej obecny był 'k a rd y n a ł  Ga- 

•rparl w:a z przecLt w LieUmi wyższego duęjjowjaA-t

nowego Prezydenta. przyniosła nam ulgę w cipj:- 
pientiu i ukojenie w-niepewności. Nieoh Róg do 
pokoju sposobi Cię, Pank Pnczyóencie, do wszyst • 
kiego dobrego w pańs-twiie. Nicchżeż nam wszysl- 
kim da wesele serdeczne,. aby był pokój za d!nt|, 
Twoich i na wieczne dni i aby wierzyła PolskaJ 
cała. że z Mmi Róg i miłoU-erdzie jego- A duszy j 
śp. Prezydenta Ochr.kda NarnilwicztS wieczne| 
*dpoczuwanie racz dać Panie, a światłość wieku­
ista ni-eciwi mu świeci na wieki -wieków. Amen.

PO KAZANIU
konchrkt żałobny podszedł do kaitafajku, a te. ł>a;r- 
dyuał Kokowski odmówił modły, objęte rytuałem. ■ 
Po skończeniu modłów ruszył orszak żałobny ku 
katekotnbóui. Trumnę ze zwłokami śp. Prezyden­
ta RzpJitc-j ponieśli na barkach • Ministrowie i gene­
rałowie K-s. kardynał Kąkowsro ..Jśpicwał ostai- 
nie Reąuiem. posypał trumnę zięinią, a miejsco­
wy proboszcz wprowadził ją do podziemi katedry 
św. Jana. — W tej chwili artyJerja oddała 101 
stnzaiów.

Na tein ceremonia pogrzebania zwłok śp. 
Prezydenta Narutowicza została zakończona.

stwa, na drugiej pracdstawicielfc L o la  i członkowi 
iządu. Honorowa siraż ka: ąbiniejow, wysLnych spe­
cjalnie przez króla, oddawała nonory  przed kataia!- 
kiem.

Papież zaw iadom ił p ° s^  Skrzyńskiego, ż i  od- 
prawi modły za duszę zmarłego Prc-zyJen a, spokój 
w Polsce, oraz na intencję szczęśliwego polskiego 
w yto ru .

W Londynie na nabożeństwie, c t lebrow anem  
przez arcybiskupa W cstm insteru, obecny był przed­
stawiciel kióli .

W K onstantynopolu  odbyło się nabożeńs tw : 
w obecności przeds a wicie! a kalifa, wysokich komi­
sarzy, dwwódców wojsk okupacyjnych, admirałów 
eskadr i t. p. Na wiadomość o zgonie, wszystkie 
statki sojuszniczych eskad^ opuściły  sw e f lagi nti 
znak żałoby. - » • . . .

życia są wynikiem konieczności chwili i od­
czuwa je zarówno Belgia, Fiaiaoja i uek pań­
stwa, jak Pi/Ma.

Kajpytany o Lwów, który, oglądał po 
raz pierwszy', odpowiedział p. Narutowicz, żt 
urwana go za jedno z najpiękmeiszych miast 
jaJfie Wiozta-i. Zrac w mieście za­
niedbanie w wyglądzie ulic i zewnętrznym 
stanie oudynków, co jednak jest z-upefcfłs 
usprawredjiwńfBTie muriyroioKją tego tnaasto 
i Tytołctoiemi udręczeniami wojennemu

....Jakie są plany Rządu, co do robót 
jłubłksnych na najbliższą przyszłoś ? — za 
pytałam.

— Priedewstcyslfcieni odpowiedz1-!! 
Minister, wykonać musimy to, co n 
sze i najjótaacjsze. Nie można rozp 
wielu prac naraz, łacz wykonywać je trze, 
stopniowo, jedną iw drugiej. Najpierwszeci 
zadaniem jest odbudowa osiedli, oraz odbu­
dowa dróg kolejowych i gościńców dla ure­
gulowania komunikacji. Następnie zajmie s:-N 
Ministerstwo urządzeniem rzek spławny«h; a 
przectewszystkimi Wisły i stworzeniem wie! 
kipi arterii wodnej, która odegra doutósb 
rolę av życiu ekouomicznem catei PoJ.sflci". 
Jakże tragicznie wygląda dziś to wspomrie 

_n;e  świetlanej sylwetki zamordowanego Prdzc- 
’ denta' z czasów, kiedy „nie przeżył jeszcze bo- 

.lesnych godztu razezamwania do własnego apo- 

.łeczeóstwa..."
Nic przec/jtuwaliśmy wówczas, do jak wiel­

kich praez.uaozc-ft wybierze Narutowicza historia 
A jednak, zetknąwszy się z nim choćby przelot­
nie, niepodobna było przejść obojętnie obok po­
staci, od której bił nyrpojęty czar wewnętrznej 
wytworności, wykwitającej z bogactw rozumu 
i serca.

Snil! i m i M  l i t e
{'KoręspoHdene&a „ G a z e ty  L w o w s k ie j1')

M a r s z a w a ,  20. g ru d n ia  1922)

W  10 dni p o  p ie rw s z y m  k ló tb w y m  akc ie  o-  
b io ru  Rrfccyde-nta, p iz y s tp o u je  Z g rom adzen ie  N a­
ro d o w e  d o  n o w y c h  w y b o r ó w .

W  ty m  1 0 -d m o \ jy m  okres ie  p r z e ż y ła  P o łsk a  
ń t e u d e n y  z a m a c h  s tam i i u d a r y ,  n ie s te ty ,  j u r y to -  
bó jczy  z a m a c h  na  w y b r a n e g o  łegatnie P r e z y d e n ­
t a  Rzeczypospolite j .

Ale j a k g d y b y  ta o fiara  k r w i  p rze ch y l i ła  o s ta ­
teczn ie  szaię ,  w  ostatnicJi dniach p rz e ż y l iś m y  
i z d e c y d o w a n y  n a w r ó t  do  p o rzą d k u  i p o sz an o ­
w a n ia  p r a w a .  'Energiczne d łon ie  M a rs z a łk a  R a ­
taja. i gen. Sikoa skieisu p o tra f i ły  od jednego  razu  
o p a n o w a ć  p o c z y n a ją c ą  się w  k ra ju  ana rch ję .

]>/iś, ulice ideateitó spokojne. S e jm  strzeżemy 
p rzo z  ix « te n m k i  policyjne, k tó re  z innemi julż -zu­
pełnie' lrctoanni pe tm ą  sw e  obow iązk i.  N om ego  du­
cha tchn ię to  w  rriastzynę r z ą d ó w :  M oże  sk o ń ­
czym y nareszc ie  z n ie d o łę s tw e m  i b e z c z y n n o ­
ścią, k tó re  pozwoliiły -wybuiać p rz e c tv -p a ń s tw o ­
w e j  agitacii, aż w y k w K ł a  t ru ją c y m  k w ia te m  n ie­
s ły c h an e j  w  dziejach P o lsk i  zbrodni.

Zgroanadze.iie N a ro d o w e  w y s u n ę ło  tym, r a ­
z e m  d-wic ty lk o  k a n d y d a tu r y :  p r a w a  s taw ia

,-profJ K a z im e r z a  M o raw sk ie g o ,  lewica — S ta ­
n is ław a  W ójc ie  chow  s k  lego, b y łe g o  m in is tra  sp raw  
w e w n ę t rz n y c h ,  z n a n e g o  kooiperatystę , które-mn 
ruch wispółdzie lczy w  P o lsce  niesfycha.sic w e l e  
m a  do zaiwdźięczenia.

W  m ilczę  md spełnia ją  posłow ie  i se n a to ro w ie  
sw ó j  o b o w ią z e k  w a to w a n ia ,  a le  choć c isza jest 
p raw ie ,  znać  podniecenJ-e. k tó re  te ż  w  p e w n y m  
m om encie ,  g d y  w y w o ła n o  n a z w isk o  S tan is ław a  
.S trońsk iego , w y b u c h a  o k rzy k ie m :  .JK rw aw e r ę ­
ce!" A później n as tęp u je  liczenie g ło só w  j zanim 
jeszcze  o w y n ik u  zaw iadom i!  ZgromadiZzenic 
M a rsz a łe k ,  h z  po  sa<M rozesz ła  się w ie ś ć :  „ W o j­
c iechow ski w y b r a t y !“

W re szc ie  M a rsz a łek  -zajmuje fotel a rzew odm :- 
c z ą c e r o  i o g ła sz a  w y b ó r  jako  d o k o n a m 7.

B y ła  podobne nadzie ja ,  że i p r a w ic a  odda 
g ło s y  s w e  Wojciechowsłkiemai. Sprzecśwśł się 
kJub I b l b a n o w k z a .  M im o to  kSłkanaścśe g rosów  
ze s t r o n u ic ty ^  chrzoścflaóskiej d e m o k ra c  padło 
n a  sza lę  w ięks: ośei.

15 k a r t e k  białych! —  to g łosy  :u:iĄ; , ó c : na-

S. p. Cabrjel Tłarutowicz 
we Lwowie.

Cmg.) Miasto nasze, którego duszą wstrząsnął 
do gieb: cios, iaki uderzył w majestat Państwa 
Polskiego, miaio kiedyś zaszczyt gościć w swych 
murach śp. Gabriela Narutowicza. Byto to przed 
dwoma laty. gdy zmarły dziś Prezydent Rzeałjr- 
tfospailitej dzieiżył tekę Ministra robót publicz-

A - ,-

„Gazeta Poranna1' zamieściła wówczas w nu-j 
merze z datą 3. listopada 1920 r. wywiad z śii.- 
Naiut<nviczeirt, a raczej wrażenie swej współipra- 
eirwmcr z rozmowy z Ministrem. -Wydobyty 
z da:..v3iych roczników artykuł ten świadczy nie- 
tylko, że ówczesny Minister robót publiczJnych 
mówił najpiękniejszą polszczyzną, czego us ło- 
\vaiy mu obecnie zaprzeczyć niektóre pisma, ale 
nadto, jak uderzająca była na pierwszy rzut oka. 
'wybitna jego indywidualność. Powtarzamy zatem j> 
wyjątek ze wspomnianego artykułu: «?ljj

„Dyskretny pogwar rozmów urozmaica 
»udę oczekiwania w salonach namiestnictwa 
na wyznaczoną chwilę audiencji u Ministra. 
Tłum — tak, można nazwać go tłumem — 
oczekujących gości w wizytowej czerni, oży­
wiony jednem, zgodnem pragnieniem: docze­
kania się swej kolei, spogląda nerwowo na 
drzwi, prowadzące do pokoju przyjęć, które 
uchylają się co kilkanaście minut, powodrrąc 
poruszenie na sali. ^

Uzyskanie posłuchania u Ministra, przy-gg 
byłego do Lwowa na parę dpi i to po raz |  
pierwszy — nazwać można zdarzeniem wy­
jątkowo szczęślfwem. Zdobywszy sobie nu­
mer por/ądkowy na 'iście zgłoszonych gości, 
uzbroćć się nftfefcy w uużą, o! bardzo dużą 
cierpliwość czekania. Zwłaszcza, że Minister 
któjpgf) powitał Lwów przód paru dniami,- 
nie ograncza audiencji do formalnej tylko

krótkiej prezentacji; posłuchania udzielane 
przybyłym delegacjom, przeciągające się nie­
raz do półgodzinnej rozmowy, świadczą, że 
Minister Narutowicz nadaje i mi charakter 
szczerszej wymiany myśli, życzliwie słucha­
jąc przedkładanych mu szczegółów życzeń 
i próśb i udzielając fachowych wyjaśnień, że 
dąży do istotnego zbliżenia się ze społeczeń­
stwem.

Gabriel Nai utowiez, którego imię poprze­
dza światowa sława znakomitego profesora 
Politechniki zurychskiej, specjalnego znawcy 
rober wodinych — .jest człowiekiem istotnie 
europejskiego .pokroju, o kulturaUjMi pole­
rze zewirętrznym, okazałej postaci i głowie 
senatora.

Cediuje go zrównoważona, spokojna po­
waga i uprzejma lMłgoda. Pełen nadziei opty­
mizm i świeży zapał, z jakim podjął min. Na­
rutowicz swą pracę i z jatkim wyraża się 
o Państwie PoSskiem, każe się domyślać, z ja­
kiem -utęsknieniem wracał dc odrodzonej Pol­
ski człowiek, co długie lata pracował dla 
obcych, a nie przeżył szarpiących nerwy 
momentów woiiny i bolesnych godzin roz­
czarowania do' M’łas:,ego społeczeństwa, któ­
re wiele jednostek o słabszym ustroju psy- 
chicznyrn zdołały już napoić goryczą i zn:e- 
cheeemem.

Przeciwnie, obserwaijąc przez szereg lat 
a zwłaszcza w czasie wopiy światowej, ży­
cie innych narodów, miał sposobność poznać 
także ujemne strony gospodarki państw- ob­
cych i wyrobić sobie o naszeni. społeczeń­
stwie sąd jasny, a o wiele bardziej opty­
mistyczny, niż zdanie tych, którzy nie mo­
gą oprzeć się takiemu porównaniu.

I istotnie, jak oświadczył mi p: Minister 
w  rozmowie, Polska, jei stan obecny i .spo­
łeczeństwo nasze uczyniło na nim po powro­
cie z obczyzny wrażenie niezwykle dodatnie. 
Braki, niedostatki i nied-ogodności dzisiejszego

ku €ĘtSś. p. Narutcwfcse.
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-rodowych. Wieki -przedstawicieli tych gruy nie 
(było wcale na sali. To też wybór Wojciechow­
skiego uważać możka za  dokonany większością 
głosów 'polskich. H. C.

Odezwa 
Wojewody poznańskiego,

Wojewoda poznański wydał następującą o- 
dezwę do obywateli województwa -poznańskiego:

Powołując się na wzniosie orędzie Pana Pre­
zydenta Rzpltej Stanisława Woiciechows!k:ego, 
nawołujące cały naród do usunięcia nienawiści 
z  życia publicznego i zbudowania jednej niepo­
dzielnej Rzeczypospolitej, silnej nii.ością i pracą 
Obywateli przy (braterskiem współdziałaniu wszy­
stkich dla dobra wszystkich, poczuwam się do 
'obowią.zku zwrócenia się do obywateli naszego 
województwa z prośbą, aby gorące wezwanie 
iperwszego obywatela naszego Państwa odbiło 
się jak najscrdeczniejszem echem w naszem wiel- 
ikapoiskiein społeczeństwie. Wychowani w twar- 

. jdej doli, w wiekowem zmaganiu się z  przemoż­
nym wrogiem, targającym się na. największe 
■świętości narodu, potrafiło to społeczeństwo i w 

• chwilach najcięższych przesileń zachować prawo­
rządność, petną równowagi duchowej, właśnie 
dzięki zgodzie i jedności, jakie w życiu publicz­
ne m łączyły wszystkie jego warstwy, przyświe­
cał jfeden wielki cel: przetrwanie niewoli i od­
zyskanie wolności. Tej to zgodzie i jedności za­
wdzięczamy nasz tryumf, którego czwartą rocz­
nicę za kilka dni z podniosłem sercem będziemy 
dochodzili. Gdy staliśmy się panami swoich lo­
sów i ziściły się marzenia i dążenia całych mniej 
od nas szczęśliwych pokoleń, obowiązkiem na­
szym świętym jest zachować cnoty, które umo­
żliwiły nam przetrwanie to, aby w wolnej Polsce, 
kv zgodzie i jedności, jak bracia z braćmi budo­
wać szczęście wszystkich jej synów. W życiu 
pubhcznem mogą nas dzielić przekonania, ale 
walka o nie nie powinna przybierać cech złości 
j nienawiści, nie powinna się przeradzać w par­
tyjne podjudzania. Znając dokładnie społeczeń­
stwo wielkopolskie, z  którjego wyrosłem i wśred 
którego się Wychowałem, mam najgłębsze prze­
konane, że życic publiczne w nim toczyć się 
■będzie i nad.al po dawniej wypróbowanych dro­
gach praworządności i wzajemnego poszanowa­
nia. Prasa polska rn-oże i pcwiuna położyć zasłu­
gi dla dobra powszechnej sprawy. Niechaj pieśń 
anielska, która w tych dniach rozbrzmiewać bę­
dzie po całe] naszej '‘ziemi, budząc najtkliwsze 
(uczucia w sercach nrlóonów Polaków, przyniesie 
rzeczywisty pokój wszystkim Polakom dobrej 
Woli.

Poznań, 22, grudnia 1922 r.
Wojewoda poznański Celichowski.

Międzynarodowa wystawa 
prasy w Pradze czeskiej.
(Korespondencja własna „Gazety Lw owskiej").  

P ra g i Czeska. 17 grudnia ld  12.

Całość wystawy dzięki dokładnemu komple­
towi istniejących wydawnictw i roegrupowaniu 
go na tablicach przez pracowników „Informacji 
prasowej Polskiej11 pod kierunkiem prof. Szkoły 
Nauk Polit. z Warszawy, red. Stan. Jurkowskie­
go, przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego 
W y sta w  Prasy Polskiej, który powołały do ż y ­
d a  instytucje dziennikarskie (Syndykat dzienni­
karski, Tow. Lit. i Dziennikarzy Polskich z War­
szawy, Związek Prasy Prowincjonalnej i inne), 
oraz dzięki artystycznemu udekorowaniu stan­
dów polskich — sprawiała wrażenie imponujące 
i zaświadczyła, lże prasa polska już przestała być 
wśród prasy innych narodów ęuantite negligeable, 
gdyż z chwilą odrodzenia się Rzpltej Polskiej, nie 
tylko wzmogła się liczebnie, ale i zrozumiała wa­
gę swą w życiu kulturalno-społecznem i poli- 
tycznem narodu i państwa, a nadto umiała się 

.przygotować do godnego jej zadaniom zaprezen­
towania się światu całemu.

Prr*n polska — rzec można śmiało — umia- 
U  vvy ?;:stać dla skibie i aia państwa wystawę

praską i przeciwstawić się prasie innych na­
rodów...

A stało się to nie wskutek przypadku, lecz 
dzięici zogniskowaniu pracy przygotowawczej w 
instytucji fachowej (w „Informacji Prasowej Pol­
skiej") przy udziale fachowców z Komitetu Orga­
nizacyjnego, dzięki chęci rzeczowego przedsta­
wienia obcym istotnego stanu prasy, a nie szum­
nego reklamowania pewnych tylko wydawnictw, 
jak to uczyniono w innych krajach, które wystą­
piły na wystawie same, lub które chciał przed­
stawić inicjator wystawy praskiej p. Pawlik.

Z prasy innych narodów najliczniej są repre­
zentowane: angielska (europejska i amerykańska), 
rosyjska (komunistyczna i emigracyjna), czesko- 
słowacka i last not least francuska, atoli o żad­
nej z nich nie możni z tego, co pokazano na 
wystawie, wyrobić sobie należytego pojęcia, 
choćby tylko pod względem liczebnym, nie mó­
wiąc jiiż o stanie jakościowym.

Coprawda, pawilony lub standy prasowe nie­
których z tych państw lub narodów, były może 
rozmiarami większe r.Fż pawilon i stand prasy 
polskiej, ale rie umieszczono w nich i na nich na­
wet 1/4 części tego, co znalazło się na wysta­
wie prasy polskiej. Np. w standach prasy rosyj­
skiej emigracyjnej, jak również w standach prasy 
rosyjskiej komunistycznej — wielkie ich rozmiary 
zapełniono tylko dzięki ternu, że jedno i to samo 
wydawnictwo pokazano kilka, a nawet kilka­
naście razy, oraz dużeini plakatarw reklamowe- 
mi (zwłaszcza na standach prasy komunistycznej) 
lub w.reszcie broszurami, nic z prasą nie mające­
mu wspólnego.

Na największym rozmiarami i zajmującym 
miejsce honorowe w halli wystawowej standzie 
prasy Rzpltej czecho-słoWaokiej panowała istna 
wielża bąbel języków, w  których są redagowane 
wyłożone tam, bez ładu dzienniki i czasopisma. 
Dbano tutaj tylko o pewien układ raczej dekora­
cyjny. Dano tutaj prawie wszystko, co wychodzi 
periodycznego w Czecho-siookacji.

Na standacn zaś prasy angielskiej, amerykań­
skie] i francuskiej oraz niemieckiej umieszczono 
może zaledwie 1/10 ogólnej liczby czasopism, wy­
dawanych w tych językach.

Prasa, innych narodów została potraktowana 
również b. po macoszemu.

Po macoszemu także zajął się inicjator w y­
stawy p. Pawlik katalogiem wystawy, który jest 
właściwie tylko wykazem tych wydawnictw, któ­
re posiada w komisie jego biuro. Nie uwzględnio­
no bowiem w katalogu wcale ani planu wysta­
wy, ani zawartości poszczególnych standów. O ile 
katalog wystawowy p. Pawlika jest wydawni­
ctwem bez żadnej wartości, o tyle pewną wartość 
— pamiątkową raczej, lub okolicznościowa — 'po­
siada wydany przez niego jako ..Pamiętnik w^sta- 
wowy“ zbiór głosów wybitnych osób ze ś wda ta 
politycznego i literackiego o prasie, a wśród nich 
głos śp. Prezydenta Rzpltej Polskiej Narutowi­
cza, który nakreślił, co następuje:

.Pióro dziennikarza stało się jedną z potęg 
moralnych. kierujących życiem ludzkości.
Jest również straszne, kiedy podsyca waśnie 
ludzi i narodów, jak szlachetne i błogosła 
yrione, kiedy wspomaga dzieło harmonii spo­
łecznej i międzynarodowego no<koju‘‘.

*
Otwarcie wystawy nastąpiło d. 12. brn., zam­

knięcie zaś miało nastąpić d. 18 bm., lecz zostało 
odroczone do d. 20. bm. Wystawę zwiedza bardzo 
dluio osób. Pawilon polski zwraca uwagę wszyst­
kich. Fachowcy podnoszą rzeczowe ujęde cało­
kształtu pokazu polskiego, a publiczność szerszą 
interesują artystyczne kilimy i babki, oraz opra- 
wy-taki wydawnictw ilustrowanych, jatk również 
i same wydawnictwa ozdobmejsze doby bieżącej, 
oraz przedwojennej, nowszej i dawniejszej, a 
zwłaszcza wieku XVIII. i początków we XIX.

Wystawę zwiedzili m. in. przedstawiciele 
czeskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
zwracając specjalną uwagę na prasę polską, jak 
również przedstawiciele laiku innych państw, a 
przedewszystkiem zainteresowało się nią posefl 
stwo i kosirlat polski, czego wyrazem jest czynna 
pomoc, okazana przez poselstwo dełeg. komitetu 
warszawskiego przy urządzaniu pawilonu, ale i 
różne ułatwienia, czynione mu podczas trwania 
wystawy. Z pośród bawiących w Pradze Polaków 
odwiedzili m. iu- daiał polski wystawy, .b, Prezes

Ministrów p. Skulski, delegaci młodzieży akademi­
ckiej polskiej na odbywający się tutaj obecn&e 
kongres młodzieży akademickiej słowiańskiej i' 
w. inn. osób, podnosząc konieczność urządzenia 
eksponatów, przysłanych do Pragi, — obecnej 
wystawy prasowej polskiej w kraju, orał zapo­
czątkowania z nich stałego archiwum prasowego 
polskiego. Sigma,
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—  Z powodu ś w ią t  Bożego Narodzena n -4 
m r następny „Gazety Lwowskiej1' ukaże cię 
d piorc w środę tl. 27 b. ni.

—  Tradycyjne życzę  ła świąteczne przesy­
łamy prenum era torem , przyjaciołom i czytelnikom 
naszego pisma. Niechaj bodaj w święty Wieczćt 
wigilijny zapom ną o troskach ich  gniotących, o po- 
wojennej gangrenie, walkach partyjnych, szalejąc.; 
drożyźnie i w ierzą, że jednak i nam pom yślą  ejsza 
zaświeci doba.

—  Rozsłonecznione niebo ciska na szarą 
ziemię snopy blasków, dodając  otuchy do życia i 
energji do czynu. Raźniej jakoś ludziskom, mi no 
wszystko, co im doskwiera, C<yżby przepowiednie

omoso łych wróżbitów S p r a w d z i ć  się miały, że 
Boże Dziecię przyniesie nam w L s n ę ?  O lieby oni 
istotnie mieli n am y ś l i  braterską wiosnę pojednania 
i hannonji, przyklasnęlibyśmy L h  wróżbom sercem, 
n d o k i  pe łrem . Na razi; odetchnęły z u lgą nasz; 
kieszenie, osżeżędza r.y tr3 drogim opale!

—• Chór OrifffTży lwowskich odśpiewa ko- 
lendy w soootę na pasterce o go de. 12 ,w nocy 
w kościele św. Mikołaja.

—  K o 'endy  układu Walentego Aćamczck.. 
odśtoiewo żeński chór czterogłosowy w p e w s z y  
dzitń św ąt u/ kościele 0 0 .  Jezuitów  c  gedz 12*30. 
*• d ugi zaś, w kcśclele 0 0 .  Bernaidyr.ów na su- 
j j e  o gedz. 1 0 ’30.

—  (mg) Bezimienny dzień. Niewiadomo jsk
nazwać ju trzejszą n iedzielę: wigilją nie będzie gdyż 
do trad .cy jne j wieczerzy zaśiączierny wszyscy dziś 
wieczór m. Świętem Bożego Narodzenia także być- 
nie może Więc jest to tylko doba oczekiwani', 
między wieczorem w'gi!ijuym, a świętem N-irodze- 

ia Pańskiego —  dniem, który niby jest, a wła­
ściwie jakby go niebyło. Coś jak , m ęcby ustami, 
i bizeglem* puharu" ...Zyskamy zatem dzień jeder, 
zapewne nie ku innem u prceznacte.iiu, jak gwoli 
n c z e n i u  sle społem wedle starego obyczaju.

— (kr.) Ru h przedświąteczny zm alał w tym 
roku cg om ni; G .zieś, w jakimś zaułku sprzedają 
noJobno  ryby... są nawet kup u ją cy . . ale kogo dziś 
s t .ć  na  teu tradycyjny zby tek?

Po sklepach i brzarach pustki. Puste księgar­
nie przedewszystkiem, choc i iż  tyłe jest w tym reku 
rowcści gwiazdkowych. Książeczka, która ongiś  do­
stawało się za p3rę groszy —  kos’tu;e do lOOOO 
m- rek...

\y kilku punktach m iasta  jakby świerkowy 
asek w y ró s ł .. Kraj zubożał o kilka tysięcy młodych 

drzewek, zdaje się bezowocnie, bo drzewko to także 
luksus, zwłaszcza d la rodzin urzędniczych.

Najważniejsze... —  zabroniono sprzedaw ać spi- 
rytuslja, chociaż bu elki na  w ystaw a ,h  r ę . ą  ety kie -. 
f a n i  —  a odstraszają ceną...

Wogóle w c żbie ulicznej nie znać gorączki 
przedświąteczne1. Tu i ówdzie niesie ktoś szynkę, 
tam zająca, tam znów torbę z tanim  cukrem.

Ulice mokre, oślizłe, choć pogoda, i w powie- 
!r:u czuć przedwiośn e... Widocznie i to w pływa na 
rwichnięcie nastroju. Co inr.ego podmuchy wiosen­
ne, a co innego duże, g ę : te  płaty śniegu...

Żyjemy ciągle ies cze w czasach a'i®rm:ilnvcn 
Nawet rrzy f0da s ' ę  wykoleiła, nawel kalen-
drrz popsuł porządek: przyspieszył wigliję o jeden 
dzień.., ^



„GA2ETA l w o w s k a ” e  shm  34. grudnia. 1922.

—  ( m g )  Ryba W gilijna. T rad.cysue poirawy 
w i g i l i j n k t ó r y m  /.<i d-iw .ycii, dobrych czasów m u­
siało być dwanaście, s ia l /  s ę  przeważ :ie i.iemai 
ireprawdopodoBnyra myleni. Zupę migdałową ou- 
daw na już zastępuje z powodzeniem pospolity, po- 
V n y  baiszcz. Ryba, w tylu gatunkach i sposobach 
pojawiająca się dawniej w każdym domu, zeszi 
dziś wyłącznie na stół magnacki lub paskarski- N e 
wytrzymała konkurencji z ordynarnym śledziem. Aie 
bo też cenić się zwykła ponad miarę. Onegdaj pła­
cono za 1 kg ryb 5700  Mb., dziś zapewne jeszcze 
więcej...

—  G w izd k a  czynszowa. M a g is t r a t  O g łasza
że w doręczonej ■ właścicielom realności fasji miej­
skiego podatku od lok li na rok .192H należy podać 
j '•'* oodstawowe (faktyczne) komorne czynsz lokalu 
: czerwca roku 1914 pomnożony przez dw a, o iie 
chodzi o mieszkanie, a przez czte y, o ile chodzi
0 sklepy i biura przr myslowo-handlowe, oraz lokale 
rękodzielni ze,

—  W isczor Sylwestrowy u rz ą d z a ją  wspól- 
ftemi siłami Kasyno i Koło l i i e r . - a r t y s t  o ra z  Ti w. 
d z ie n n ik a rz y  polskich. Czysty d o c h ó d  z w ię k s z y  fun* 
d u s z  w d ó w  i s ie ró t  po d z ie n n ik a rz a c h . W z m o c n io n a  
Orkiestra pp. Osaaów, buic t ucządzoi y przez ko­
mitet pań.

—  Noc S Iwesirowa w Te trze Wielkim
cdbędzi;  się w niedzielę 31 grudn ia  1922 od go­
dziny 11 w nocy. Związek A-tystów Scen polskich 
gniazdo Lwów) przygotował program niezwykle do­
wcipny, tu t ,  że zapewniony jest rekord śmiechu- 
W programie jes t między innerni św etna aktówka 
„Daj m u -n a  przeoryszo euie* f rsa Jerzego Feydeau 
oraz sketsch baletowy w I. akcie „Apasze z nad 
W isły*. W przedstawieniu  biorą udział artyści i 
artystki dramatu, opery, operetki i baletu- Po 
skończonym programie tańce w foyer na I. p'ęirze 
do 5 rano. Bnfet obficie zaopatrzony , ceny pizy- 
stępne. Bilety do nabycia od wtorku dnia 26 g ru ­
dnia b. r. w Teatrze Wielkim od 10 —  1 rano
1 od 4 —  6 wie zorani, wejście od ul. Kazimie­
rzowskiej na parierze pokój Nr. 31.

—  Zebranie Izb zawodowych. 1 ba a l/wo‘.;a- 
cka, Izba inżynierska, Izba lekirsKa i Izba n o ta r ­
ialna zaprasza ją  swoi-h członków we w ażayth  sp ra­
wach zawodowych na z e b ran ie ,  które oduędz.e się 
W czwartek, 28 b. m. o godz. 6 wieczoic u- w sali 
Izby handlowej (wejście z ulicy Bourlarda).

—  W yd a w an i?  z a ś w ia d c z e ń  przez Główny 
Urząd przywoi-u i wywozu. Z uwagi na częste nie­
porozumienia pomiędzy organami kolejowymi a na­
dawcami p izesyłek, któr y uzyska i zezwolenie' na 
Wywóz towarów objętych zakazem wywozu zag a li- 
Cę, w y d r ę  obecnie Główny uiząd przywozu 1 wy- 
Wozu —  przy udziclanin pozwoleń na wywóz to ­
warów zagranicę —  osobne zaświadczenia. Zaświad­
czenia te, które potw ierdzają petentowi fakt udzie­
lenia zezwolenia na wywóz za granicę pewnej ilo­
ści danego to w aru  w określonym czasie, służą ik -  
dawcy dla przedstaw ien ia  o rganom  kolejowym jakc 
uprawnienie do zam ów ienia wagonu i załadowania 
odnośnego towaru. Nie można zaświadczeń tych 
przenosić na inną  osobę, a po załadowaniu wagonu 
fzatrrymuje je s tac ja  nadawcza. „

Nowość ta nie zmienia tsybu postępowaniu z 
pozwoleniami na wywóz produktów naftowych,

—  N o w o ro c z n a  r e g u l a c j a  p lac  u rz Ę d n ic sy th .  
Rada Min strów ustaliła, iż z dniem 1 stycznia po­
bory urzędników państwowych podwyższone będą
0 100  prc. w stosunku do r ł  c październikowych. 
Ze względu na tę podwyżkę, i raz s tan  finansói 
Państwa wypłacenie urzędnikom doda kowych p r -  
borów v/ ciągu ostatnich dni g iudnia nie będzie 
'dokonane.

—  N i  wczorajszem posiedzeniu Komisji te ­
atralnej zajmowano się repertuarem  na styczeń 1923. 
P rzy jito do wiadom ości,  że w Wielkim Teatrze wy­
s taw i się „Orlę* Ros anda oraz jedną nową sztukę 
swojską dla młodzieży. W teatrze  małym dwie pie- 
miery polskie Kedrzyńskiego (Zabawa w miłość)
1 Raorta (M enażerja ),  oraz słynny „Brat marno­
trawny* Wilda. W Nowościach dwie nowe farsy 
i dwie nowe operetki.  Poza Um przewidywane eą 
występy gośc inne Przybyłko-Potockiei lub Kamiń- 
sltiego i nowy balet „ J rz io ro  łabędzie*.

W styczniu także odbędzie s.ę ju  ileusz 50- 
jletniej p racy  scenicznej Amąlji Kasprowieżowej, bę­
dzie to prawdziwe święto muzykalnego Lwowa.
' Drugą część posiedzenia wypełniły sprawy 
.natury adm inistracyjnej.  Między innemi uchwalone 
na jednem z następnych posiedzeń podać rewizj 
sprawę biletów wolnego wstępu, okazało się bo­

w ie m , i i  w  te j d z ie d z in ie  n ie  b ra k  tu  1 o w d  le 
r u d  użyć.

f  Francs^ek Klim wicz, w ła śc ic ie l zakładu  
oJniczego, cz ow ieit bardzo dobry i u c z y ń  

.. rżyj a ci 1 serdeczny, zm a il w naszem  m ie lc ie ,' 
p:zeźyw ;zy lat 4 7 . W yprow adzenie zw łok z ii o n u  
żałoby przy pi. G osiew sk iego  nastąpi, jutro w n ie ­
dzielę, o  godz. 11 przedpołudniem .

■ — Kótko źabawowe B rakarzy lwowskich
u rz ą d z a  w e  w to re k , d n ia  7 6  g ru d n  a b. r  „W  ec  e  - 
d c ę  t a n e c z n ą P o c z ą t e k  o g o d z  5 p o p c iu d n  u. C iiy  

d o c  ód p rz e z n a c z o n y  n a  „ .G w iazdkę*  d .a  s iiró L  po 
cz ło n k a c h  S to w a rz y s z e n ia ,

O cen y , k ry ty c z n e  ro z b io ry  i m o n o g rafie  d o ty c z ą c e  
p o sz c ze g ó ln y c h  a rc y d z ie ł,  k tó re m i g en iu sz  'R y s z a r d a  
W a g n e ra  w zb o g ac ił l i te ra tu rę  o p e ro w ą , m o g ły b y  z ło ży ć  
się  na  b a rd z o  już p o k a źn ą  b ib lio tek ę . T e m a t te n  o p ra ­
c o w a n y  jest w sz e c h s tro n n ie  i n ie  p rz y p u szc z am , by  
p ió ro  k tó re g o k o lw ie k  k ry ty k a  lub e s te ty  m ogło  d o rzu ­
cić do  tej o b sz e rn e j l i te r a tu r y  g a rs tk ę  u w ag  lun p o g lą ­
d ó w . o św ie tla ją c y c h  e p o k o w ą  tw ó rc z o ść  re fo rm a to ra  o  
p e ry  z jak ieg o ś n o w e g o  p u n k tu  w id z en ia . T e m b a rd z ic i  
nie w y m ag a  żad n eg o  iuż k o m e n ta rz a  „ L o h en g rin " . jed­
na ze s ta r s z y c h  o p e r  W a g n e ra  (w y k o n a n a  p o  raz p ie rw ­
sz y  w  W e im a rz e  w  r. 1850), d o b rze  u n a s  z n a n a  po 
licznych  iuż p rz ed s ta w ien ia ch  w  te a trz e  S k a rb k o w - 
skim . a. n a s tęp n ie  te ż  w  n o w y m  p rz y b y tk u  sz tuk i pod 
d y re k c ją  —  p o  kolei —  T a d e u sz a  P a w lik o w sk ie g o  i 
L u d w ik a  H e lle ra .

O „ L o h e n g ru iie 11, jednem . z n a jw sp a n ia ls z y c h  dz ie l 
n iez ró w n a n eg o - n a  polu tw ó rc z o śc i o p e ro w e j m is trz a  2 
B a y re u tu . nie zap o m n ia ł te ż  u m ie ję tn y  i g o r liw y  k ie ­
ro w n ik  te a t ró w  lw o w sk ich , p. L u d w ik  C z a rn o w sk i, a 
sp osób , w  jak i z re a liz o w a ł sw e  z a m ia ry  —  ten  w i­
d o czn y  p ie ty zm  iak im  o to cz o n o  ry c e rz a  z M o n salv a - 
ru —  z as łu g u je  na s z c z e re  i g o rą c e  u zn an ie . N ie u lega 
bow iem  żad n e i w ą tp liw o śc i, że  —  w y k lu c z a ją c  z tej 
o c e n y  jed n ą  jed y n ą  k re a c ję  L o h en g rin a — B a n d ro w sk ic -  
gc. do tąd  n iez ró w n an eg o ' i n iez ap o m n ian e g o  —  p o d o ­
bnie  a r ty s ty c z n e g o  w  ca ło śc i p rz e d s ta w ie n ia  te j  ope­
ry  n ie m ie liśm y  w e  L w o w ie . A g d y  już  b e z s tro n n a  
ocena  pod h a s łem  „S uum  cuiqrre“  d y k tu je  te  s ło w a , nie 
w y p a d a  zap o m n ieć  o en erg iczn e j i o lb rzy m ie j p ra c y  a r ­
ty s ty c z n e g o  k ie ro w n ik a  p. B ro n is ła w a  W o lfs th a la , k tó ­
re g o  zas łu g i —  g d y  chodzi o  p re c y z je  c a ło ś c i  w y k o n a ­
nia i w y z y sk a n ie  p ickna  k o m p o z y to rsk ie g o  w ielu  u s tę ­
pów  — -sa  w ie lk ie  i n iez ap rz e cz o n e .

W zn o w ie n ie  te g o  a rc y d z ie ła , p o ry w a ją c e g o  s łu c h a ­
czó w  b e z  w zg lęd u  n a  ich  „ c re d o "  n a  p u n k c ie  k ie ru n ­
ku sz tu k i i p rą d ó w  k o m p o zy to rsk ic h , je s t  w a żn y m  w y ­
p adk iem  w  ru ch u  m u zy c zn y m  n a sz e g o  m ia s ta , a  ocen ie  
p ie rw sz e g o  w ie cz o ru  (c z w a r te k  21 . bm .) p ra g n ą łb y m  
o o św ięc ić  k ilk a  sz c z e g ó ło w y c h  u w a g . Nie w iem  czy  
z d o ła  ie pom ieśc ić  d z is ie jsz y  k ró tk i re fe ra t. ..

W y d a tn y  i p rz e ś lic z n y  te n o r  p. M icn ała  P ra w d z i-  
c a  zn a laz ł w p a r tj i  L o h en g rin a  sz e ro k ie  po le  d o  popisu . 
O su k cesie  n ie p rz e c ię tn y m  teg o  w y b itn e g o  śp ie w a k a  
z a d e c y d o w a ły  n ie k tó re  w p ro s t  o lśn ie w a ją c e  p ięk n o śc ią  
d źw ięk u  f ra z y , z w ła s z c z a  u s tę p y  o siln ie  d ra m a ty c z n e m  
nap ięciu . M niej p o n ę tn ie  p rz e d s ta w ia ła  się  l iry c z n a  
część  in te rp re ta c j i  (m iło sn y  d u e t z  E lz ą  i p o ż eg n an ie  
L o h en g rin a  w  u s ta tn itn  a k c ie )  z  p o w o d u  k a n ty le n y  n ie - 
z a w s z e  d o ść  su b te ln ie  c ie n io w an e j i n iedostfa teczu ie  
m o że  odczu tej. S c e n ic zn e  o p ra c o w a n ie  p o sta c i b y ło  
ch w ilam i d o sk o n a łe . R ó w n ie ż  w d o sk o n a łe j k re a c ji  E l­
zy  (p. F ra n c is z k a  P la tó w n a )  w y s u n ą ł się  n a  p ie rw sz y  
p ian  p ie rw ia s te k  d ra m a ty c z n y . W  s to su n k u  do  w o k a ln e j 
in te rp re ta c ji , w  ca ło śc i św ie tn e j, z a ry s o w a ła  się  co ­
k o lw iek  b la d o  jej E lza , jak o  p o s ta ć  scen iczn a . Do 
u p ra w d o p o d o b n ien ia  .w a g n e ro w s k ie j  E lzy  n ie z b y t  k o ­
rz y s tn ie  p rz y c z y u ił  się  kostiu m  w  I. o d sło n ie , ( ś l ic z n e  
b ia łe  p an to fe lk i n a  w y so k ic h  k o rk a ch  b y ły  p o d o b n o  w 
X . w ieku  je sz c z e  n ieu ż y w a n e ...)  O r trn d ę  p. Hc-leny 
G re en  n a z w a ć  m o żn a  p o p isem  m u zy k a ln o śc i, śp iew u  
s ty lo w o  w a g n e ro w sk ie g o  i d y n am ik i w o k a ln e j, o ile  ta  
o s ta tn ia  z a le ta  n ie  łą c z y ła  się  ze  z b y t  w y ra ź n y m  
w y s iłk ie m  g ło so w y m  w  d ru g ie j o d sło n ie  i n ie k tó ry c h  
p o z y c jac h  p a r tj i  d la  g ło su  a r ty s tk i  n iew y g o d n y ch .

D o  n a jlep szy ch , śm ia ło  rz e c  m o żn a , do  św ie tn y c h  
k r e a c ji  n a le ż a ł h e ro ld  p. F ra n c is z k a  S ch iitz a . Z  n ie- 
m n le jszem  u zn an iem  w y ra z ić  się  w y p a d a  o  śp ie w ie  
p. R o m u ald a  C y g a n ik a , d o sk o n a łeg o  T e lra m in d a . U d a t-  
n ie  w y w ią z a ł  się  —  m im o in tonac ji nie z a w s z e  n ien a ­
gan n ej — p. J a n  Z opo th  z  p a rtii  k ró la  H e n ry k a .

S ło w a  u zn an ia  n a le ż ą  się  o rk ie s trz e  i chó ro m , p rz e -  
d e w sz y s tk ie m  te j o rk ie s trz e  z  jej rz e w n e m  b rzm ien io m  
sm y c z k o w y c h  in s tru m e n tó w , i z  u d z ia łem  d ę ty c h  o nie* 
n a g an n e j in to n a c ji; je j d y n am ik a  su b te ln ie  o p ra c o w a n a  
b y ła  m ie jscam i im p o n u jąca . N ie m ó g łb y m  się  jed y n ie  
p o g o d z ić  z  in te rp re ta c ją  p ie rw sz e j p rz y g ry w k i („V or- 
sp ie l" )  w  tem p ie  z a n a d to  ro z w lek łem , z ac ie r  a jącern  z u ­
p e łn ie  ry su n e k  tem a tu  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  i u tru d - 
n ia jacem  m oże n a w e t  w y d o b y c ie  odcieni.

„M isę  en sc e n e "  d o sk o n a ła  (o  ile  n a  to  p o z w a la ł 
b ra k  m ie jsca  na  scen ie  te a tru  m ie jsk iego  p o d c za s  po ­
c h o d u  w e se ln eg o ), k o s tju m y  śliczne  i s ty lo w e , i w  ogóle 
s ta ra n n o ś ć  pod  k ażd y m  w zg lęd em  p o d n io s ły  w a r to ś ć  
o n e g d a jsz eg o  w ie cz o ra  do  w y so k ie g o  poziom u. P o  d ru ­
giej o d słon ie  w y w o ła n o  w śró d  n iem ilk n ący ch  o k lask ó w  
w y k o n a w c ó w  k ilk a k ro tn ie . B y ła  to  se rd e c z n a  i rz e te l­
n ie  z a s łu ż o n a  o w a c ja  d la  zn ak o m ite g o  d y r y g e n ta  p .

W o lfs th a la , o ra z  d la ty ch  d z ie ln y ch  so lis tew , k tó ry m  
„L o h e n g rin "  z aw d z ięc za ć  będzie  sw e w ie lk ie  i —  iak 
p rz y p u szc z am  — s ta łe  p o w o d zen ie  na scen ie  iw o w sk ie i.

Fr. Neuhauser.

Dzi«ń 24 i 25 rozprawy.
(i). Przez oba dni odczytywano w daśsayni 

cjątgu -dokumenty. Odczytywani® wczoraj ukoń­
czono.

Ohrońca dr. Dawydiak żąda! odczytania kij­
ku, w czasie postępowania dówcrdWago nie od­
czytanych dokumeretów.

Prokurator zaś przedłożył dwie odezwy v y 
bareze ,,Komunis t y czmfc-go Związlku Prołetartato 
miast i wsi" celem wykaszania różnicy między za 
pafrywarnia-mi komunistów oskarżonych a pogjr 
daini wyrażonymi w odezwach.

Wnioskowi prokuratora sprzeciwiła sie ołr- 
tut, a dr Ii uracz jarzy poparciu iwych r urońcó>' 
żatfał, aby jeszcze raz przesłuchano świadkć 
kom. poi jwachowa i podkom. Szwarza oef-c 
stwierdzenia „prowoka(orskiej roboty" '"Tr>:cyla.

Prcknirator sprzeciwił się tym v mi, ts 
ważając działalność Szp»e®la za iłOoEiit. . . .m e  w y  
faśniona zezmaniariiis, które wspomniani świadkr 
v ; ie  tuż z ło ż y l i .

Następnie przewotteiczacy odłroczył r o z p r a w ę  
do środy, dnia Ti. bm. rano.

KRUSZEC ULA SKARBU PAŃSTWA.

W arszawa. (PAT.) Z W ied n ia  d o n o sz ą : P  K. K. P. 
o trz y m a ła  d. Z2. bm . z ro z d z ia łu  z ło ta  w B an k u  au- 
s tro -w ę g ie rsk im  n a  u d z ia ł p rz y p a d a ją c y  P o lsc e  7,300.000 
k o ro n  z ło ty c h , co  o d p o w ia d a  24 m iliardom  M k. poi.

W arszaw a. (PAT.) „ P rz e g lą d  W ie c z o rn y "  donosi, 
że  h u ta  p a ń s tw o w a  w  S trz e b n ic y  (po lsk i G ó rn y  Ś lą sk ) 
o d e s ła ła  d o  o d d z ia łu  P . K. K. w  K a to w icach  b ez ­
p ła tn ie  637 kg . s re b ra  w 46 sz ta b a c h  Ha S k a rb u  N aro ­
do w eg o , z  p o lecen ia  M in is tra  p rz e m y słu  i h an d h i.

SADY DORAŹNE W WARSZAWIE.
W arszawa. (P A T .) Na m u rach  m iasta u k a z a ło  się 

ro z p o rz ą d ze n ie  M in istra  sp ra w  w ewnętrznych generała  
d y w iz ji S ik o rsk ie g o  o  w p ro w a d z e n iu  w  m ieśc ie  stoi. 
W a rsz a w ie  s ą d ó w  d o ra źn y c h . R o z p o rzą d ze n ie  w ylicza  
sz e re g  p rz e s tę p s tw  p o d leg a jąc y ch  iu ry s ly k c ji są d ó w  do ­
ra źn y c h . Z a  p rz ew in ien ia  c iężk ie  g ro z i k a ra  śm ierc i, za 
lże jsze  k a ra  w ięz ien ia  b e z te rm in o w e g o  lub też  na o k re s  
nie m n ie jsz y  od  8 la t .

HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ.

W arszaw a. (PAT.) G łó w n y  U rz ą d  s ta ty s ty c z n y  
k o m uniku je : H an d el z a g ra n ic z n y  R zp lte j P o lsk ie j w  h p - 
cu 1922 p rz e d s ta w ia  się , jak  n a s tę p u je : W  n a w ia sa c h  
o d p o w ied n ie  lic z b y  z a  lip iec  1921.: P rz y w ó z  o g ó ln y  do 
P o lsk i 335.953 tonn  (437.678), w a r to ść  50.591 m ilionów , 
w  te in  258.065 to n n  (340.689), w ęg la  w a r to śc i  4.543 m il­
ionów  m are k . W y w ó z  w y n o s ił  ogó łem  340.304 tonn 
(195.243 tonn) w a r to śc i  40.457 m ilionów  w  te in  113.828 
tonn  w ęg la  (45.082), w a r to śc i  2.613 m ilionów . B ez  
w ę g la  z a tem  p rz y w ó z  w y n o s ił  77.888 tonn (96.989), w y ­
w ó z  226.476 tonn  (150.161). W a r to ść  w y w o zu  p o k ry w a  
w lip cu  1922 80 p roc . p rz y w o zu . W  p o ró w n a n iu  z 
pderw szem  p ó łro czem  1922 s tw ie rd z ić  n a le ż y  p rz ed e - 
w szy s tk ie m  z n ac zn ą  p o p ra w ę  b ilan su  h a n d lo w eg o , k tó ­
r y  d la  c a łeg o  p ó łro c z a  w y n o s ił 44.85 p roc . P rz e c ię tn a  
m ies ięczn a  p rz y w o z u  o g ó ln eg o  z a  I. p ó łro cz e  1922, w y ­
k a zu je  sp a d e k  p rz y w o z u . P rz e c ię tn a  m iesięczn a  w y w o ­
zu o g ó ln eg o  i p rz y w o z u , b e z  w ę g la , w y k a z u je  s ta ły  
w z ro s t  w y w o zu . D an e  p o w y ż sz e  za  lip iec  o b ejm ują  ty l ­
ko d ro b n ą  cześć  o b ro tu  G ó rn e g o  S la sk a . a od lu teg o  b r. 
nie o b e jm u ją  w c a le  p rz y w o z u  i w y w o zu  p rz e z  G d ań sk .

R O S JA  OKRĄŻONĄ .

L o n d y n . (PAT.) C ziczerin  n a  z ap y ta n ie , c z y  p o d ­
p isze  u k ła d  lozańsk i, o św ia d c z y ł  sp ra w o z d a w c y  D a ily  
N e w s, co  n a s tę p u je ; N ie po d p isze  pod żad n y m  w a ru n ­
kiem . S p o só b  p ro w a d z e n ia  ro k o w a ń  o b ra ż a  Rosję. Ai- 
janci zajm ują  p rz ez  c a ły  c z a s  ro k o w ań  s ta n o w isk o  a - 
g re sy w n e  w o b ec  R osji. W  końcu  C z icze rin  o św ia d c zy ł, 
że  a lianci pow in n i w re sz c ie  uzn ać  R o sję  so w ie c k ą  d e  
iUrc. „D aily  N e w s"  w a r ty k u le  w s tęp n y m  o m aw ia jąc  
o d p o w ied ź  C z icze rin a . p isze , że  w p raw d eśc  są  ra c ie , 
k tó re  p rz em aw ia ją  z a  uznan iem  R osji d e  iu re , lę ę z  sk ą d  
inąd s ta n o w isk o , tak ie  za ję ła  R osja  w  G enui ; w H ad ze , 
n ie  sp rz y ja  uzn an iu  Rosji, k tó r a  s ta le  odrzuca natsłnsz- 
njpje™  w a ru n k i, s ta w ia n e  je j pr**® a ś m n i n U
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W łT O L D  2EC H EM TER .

Baśń Bożego Narodzenia,
T ali s ło d k a  k w itn ie  b a ś ń  w tę  św ię lą  n o c  z im o w ą .. 

n z a r  b u d z i s ię  n a  r o w o  z a k lę ty  w w z ru s z e ń  j a ś ń .. 
c u d  d z iw n y  z ło c i s ię  n a  fa li w  s z c z ę ś C u  sk ry te j  
i w s ta ją  d a w n e  m ity  w  s r e b r z y s te j  u c z u ć  m g le .,.

B a ta m , d a le k o . ,  h e n ... g d z ie  g w ia id a  p lo n ie  z ło ta , 
• tw a r te  n ie b io s  w ro ta  z is z c z a ją  lu d z i s e n  —
‘n ie b ia ń s k i  sc h o d z i K ró l i ro d z i s ię  w s ta je n c e ...
O a  k r e s  p o ło ży  m ęce  i zc iszy  łzy  i b ó l . .

i sz c z ę śc ia  d a  n a m  b l a s k .. i B o ży ch  u c z u ć  p rz ę d z ą  
z li tu je  s ię  n a d  n ę d z ą  w sz c z o d ro c ie  św ię ty c h  ła s k ."  
r a . L t y  w  w z ru sz e ń  ja śń  c z a r  z b u d z i  s ię  n a  n o w o ..

W tę  ś w ię tą  n o c  z im o w ą  s p e łn i  s 'ę  s l r d i ta  b a ś ń . . .

KAzIMIERZ KRÓL1ŃSKI.

(Z wierzeń ludowych).

Istnieje we wschodniej Małopolsce zwyczaj 
wigilijny, bardzo ciekawy i na, zachodzie nie- 
praktykowany, mianowicie ustawianie w kącie za 
stołem tak zwanego „dziada4*.

Podczas młocki jesiennej wybiera gospodarz 
snop najdorodniejszego żyta, obwiązuje starannie 
powrósłami, tak, aby poszczególne kłosy nie roz­
chylały się swobodnie i zawiesza go wysoko w 
stodole na belce, żóby nie miały do niego przy­
stępu myszy.

W wieczór wigilijny przynosi czeladź ten 
snop do izby i stawna w kącie za stołem. W cza­
sie wieczerzy gospodarz wkłada miiędlzy kłosy 
kettorowy opłatek i potem po jednym pierogu z 
każdego gatunku i inne potrawy. Dziad bowiem 
jest symbolem dusz przodków. Podczas uroczy­
stości rodzinnej w święty wieczór, kiedy wszyscy 

'domownicy składają sobie n-awzajem życzenia — 
zlatują się i duchy zmarłych, obsiadają rojem 
: „dziada “ i biorą w tej uroczystości udział.

Gdy domownicy, pokładłszy się na stornie 
rozścielonej na ziemi — usną, albo też pójdą na 
pasterkę — „Dziad'* wychodzi z za stołu, zjada 
resztki potraw — zagląda do każdego kąta, nawet 
do obory i stajni. Może jednak ruszyć się tylko 
wówczas, gdy w chacie ciemno. Z tego powodu 
światło pali się przez całą k o c  wigilijną aż do 
rana-

Trzeciego dnia świąt do dnia wynosi czeladź 
,słonie, rozścieloną w izbie, siaro ze stołu, aie

TA AR JA KAŹECKA.

JiiiiiiiPiWiirEBtisIC
(Wyjątek z powiości).

’* Na podwórzu popod arkadami siedziała jakaś 
para; piękna pani i młody, smutny, człowiek, 
'owiany wdziękiem walki i śmierci. — Na czapce 
miał dębowe liście z Panieńskich skał, a na lufie 
i na bagnecie kwiaty. — „Kwiaty i wstążki, żeby 
poniósł strzępek krakowskiej tęczy daleko, da- 
ileko, ^  samo serce nieprzyjaciela".

Młody człowiek wzdął głowę pięknej pani 
'w swoje ręce, a potem długo kołysał ją w  ra­
mionach, cichą i strudzoną miłością. Potem 
! pa trzyj na nią, jakby się chciał napaimięć nau­
czyć jej postaci, jakby ją chciał na wieki zam­
knąć, w słodkiem świetle swoich źrenic.

Domyśliłam się, że jestem świadkiem słonecz- 
'neigo jakiegoś pożegnania, które okwitnie zaraz 
iwe wszystkich płaczach.

  Go panu jest? Na miłość boską, co panu
'jest?!

Nie odpowiadał, patrzył tylko — a z ócz mu 
płynęła rrfcko, niewyraźna, pokorna prośba.

Piękna pani, przepełniona jakby chęcią współ­
czucia, pociągnęła go za ręce. Chciała by jej po­
woli i słodko dziękował za jej niezmierną do­
broć.

Ne okół ‘było pusto... Na ich głowy, i na 
'płaskie kamienie, spadał pył przejrzałych lip- 
..Nikogo tu już me było. Na pożółkłych trawni- 
ikaeh ścieliła się niezmierna samotność,

„diziad“ zostaje aż do Nowego Roku. W dzień ten 
niedługo po północy zaczynają chodzić od chaty 
do chaty gromady dzieci „po szczodrakach**, — 
śpiewając przed akrami:

\  ,/j

„Pomaga Bóg na szczęście, na zdrowie,
Na ten Nowy Rok. 
i Cyście piekli szczodraki, bachnaki? 
Powiedziała grzeczna Panna 
I ten święty łan: t
Jak nie macie szczodraków, bochnaków, 
Dajcie cldeba nam.
Zapłaci wam sam Pan Jctzus, sam Pan Jezus 

. I ten święty Jan“.

Grupę chłopaków (broń Boże dziewcząt!), któ­
ra przyjdzie pierwsza, zaprasza gosodairz do iżby 
i rozdawszy „szczodraki1*, każe wymieść i wybić 
„dizśada". Chłopcy wywlekają snop przed c h a t ę  i 
ta biją weń kijami — ażeby „wygnać z niego 
wszystkie nieczyste dusze*4.

Ziarna z „dziada“ nie wolno zebrać i zem­
leć. Daie się je krowom lub koniom- Zwyczaj ten 
dochował się jeszcze z czasów pogańskich.

DR. EUGENJUSZ MELLER.

Z historji jasełek 
na ziemiach polskich

•

Szeroko kiedyś był rozwinięty w Pótsce, na 
Rusi i na Litwie zwyczaj przedstawienia Naro­
dzenia Pańskiego za pomocą teatru marionetek, 
czyli tzw. szopki lub jasełek. Dziś u ludu naszego 
ledwie ubogie tylko szczątki starodawnego zwy­
czaju napotykamy jeszcze w różnych okolicach.

Ma .też różne n a zw isk a  ten teatr ludowy: na 
Podlasiu nazywają go zwyczajnie „szopką"; na 
Ukrainie „wertepem"; w województwie mińskim) 
„batlejkami" (od Betleem), a tych co go pokazu­
ją „batlejczykami"; w województwie zaś gro- 
dzieńskiem „raiosznikami4'; w  mohyiewiskiem „ku- 
kolTtikami". Dwa te ostatnie wyrazy są teraz u- 
żywane bez żadnego przedstawienia; ale znacze­
nie owych wyrazów wiąże się ściśle z  teatrem 
rmairjonetek, ponieważ „raioszifik** odpowiada ru­
skiemu „rajosznlk" t, zn. pokazujący Lalki (rajok), 
a „kukolnik" znaczy to samo (od k u k ła , la lka).

Urządzanie i obnoszenie szopki przeeliowuje 
się niejako tradycjonalnie i>o niektórych wsiach 
i miasteczkach, a stamtąd wyszedłszy szopkarze 
krążą czasem po okolicy, po dworach karczmach 
itd. W gubern.il ongi siedleckiej, największa popu- 
azi od wsi Komicy, w powiecie feonstantynow-

— Więc powiem pani, ale nigdy już potem, 
nie będziemy o tern mówić...

Taka się pustka otwarła w jego głosie, ta­
ka dal... Zaczął jej opowiadać wszystko, co może 
zrozumieć dusza ludzka... Malutkie, śpiewne zda­
nia, zsypywały mu się z ust w  słońcu, to spiesz­
nie, to powoli, niby deszcze z krzewu tarniny, 
którym wiatr wstrząsa.

Spowiadał się poprostu, bez zastrzeżeń, jak 
nigdy nie był szczęśliwym, a głos mu się roz­
wiewał lekko, w  upalnym szeleście lata.

Odsłaniał przed nią wszystkie zakamarki 
swojej duszy, marzenia wszystkich swoich miesz. 
kań i wszystkich swoich cierpień.

Mówił głosem, który naśladował senny szept 
dirzew, a z ust padały mu słowa jak łzy...

Potem z przepaści błękitu tęsknoty, z naj­
droższych wartości serca, poczęły płynąć słowa 
najgłębsze...

. Po wśzelkiem wczerpaniu tego, przyblilżył 
teraz do jej ust, które miały kształt zadanej ra­
ny, coś, co tylko bogowie piją, samą tęsknotę 
w  najśliczniejszym kielichu...

Pijana słodycz zmrużyła mu oczy...
Od przejrzałych bp szedł senny szept... Tak. 

były złote, jakby to z nich właśnie prządł się 
dzień na cały świat — a jednak kwiaty miały 
jakby umarłe. — Nigdy nie myślałam, że kwiat 
może być tak umarły...

Piękna pani nie mówiła nic... Nie można 
było wiedzieć, czy się nudzi, czy może myślami 
pije ten dzień...

Wyglądała jak udławiona ryba.
* Wreszcie zaszemrał słaby wiatr jej o # o -

dzi od wsi Kornica, w  powiecie konstanty new­
skim). Niegdyś była ona ^  wieikiem poszanowa-. 
mim. Zajmowali się szopką starsi, nie żałowali gro­
sza na jej świetne urządzenie, starając się, aby '■ 
jak największe obudząła zajęcie. Teraz w now­
szych czasach przeszła d‘o rąk małych chłopców, 
straciła wreszcie i powagę i stała się w końcu 
.zabawką bez większego znaczenia.

Szopfcarze zwykłe zaczynali swe obchody 
wraz z innymi kolendlmkami z wieczora w dzień 
św. Szczepana, od którego to dnia pochodzi tu 
•zwyczaj .nazywać koiendowarrie „szczepaiłowa­
niemi", a kolerśdnrków „Szczepanikami", chociaż 
tych, co oh-odzą z szopką nazywają najczęściej 
„szopa-rami". Zwyczajni koieudnicy, bez szopki, 
chodzą zwykle w nocy, stają pod oknami, śpie­
wają fcolewdy, za co dostają okruchy ciast, ka­
wałki mięsa, a czasem kilka groszy. Natomiast 
szepterze wybierają bogatsze rodziny, zrazu 
śpiewają pod oknami, ale zwykle zaprasza się 
ich, wchodzą więc do iziry, śpiewając jakąś pieśń
0 Narodzeniu Ohrystasa Pana, np. „W żłobie le­
ży", „Anioł pasterzom mówił", „Nebo i zemla"
1 t. p. Skończywszy kolende, proszą, aby im po­
zwolono pokazać „niemców", bo tak zwykle na­
zywają figurki ,w szopce. Muzykanci przygrywają 
a pan majkter, stanąwszy z tyłu, wysuwa figurki, 
drewniane, trzyma }e z pod spodu za druciki i' 
wygłasza do każdej sceny stosowną ©rację. Po 
skończonem przedstawieniu aibo znowu śpiewaią 
koiendy, albo też gra muzyka, a rozochocona 
czeladź, bawi się wybornie i częstuje kołendhi- 
ków sowicie.

U górali małopolskich najważniejszą uroczy­
stością doroczną jest Boże Narodzone, zwane 
między ludem góralskim „godnemi ćwiętami", kib 
tdż godami".. Święta te mają cechę zupełnie wy­
jątkową z  powodu zwyczaju, dotąd przestrzega - 
nogo na wsi, sięgającego odległych bardzo cza­
sów. Sama nazwa „gody** albo ,godne ćwięta" 
pochodzi stąd, że jest to właśnie chwila, w  której 
wszyscy gospodarze oglądają się za parobkami 
i dziewczętami i namawiają, czyli „godzą" na 
służbę do siebie. Takie przynajmniej znaczenie 
■ma teirwyraz w Beskidzie, w okolicy górnej Ra­
by, zamieszkałej przez odrębny szczep góralski, 
zwany „Zagórzanami". Szo-pkarze z latarkami, 
stojąc zrazu pod oknem, śpiewają kokmdę. Za­
proszeni przez gazdę, wchodzą do izby z szopką 
i z muzyką złożoną z skrzypiec i „cisu!v“, t, j. 
z basetii, zrobionej -z cisowego drzewa. Szopka 
sama, jako obraz wyrobu swojskiego i wiejskie­
go pomysłu, przedstawia się nader prymitywnie. 
Jest to zwyczajna drewniana skrzynia z jednego 
■boku otwarta, pomalowana ceglasfo i mająca od

wiedżi.
— Szkoda jeszcze, te pan trumny nie przy­

niósł.
Potem jeszcze raz w życiu zobaczyłam tego 

człowieka.
Było po deszczu... Wiontae, dojrzałe południe 

napełniło się cięjżką słodyczą. — Mięctey kona­
rami drzew brzęczał złoty •upał... Wysokie wzgó­
rza rozfalowały się cudownie...

Szłam drogą ciszy, niebieską i różową, po­
przez radość letniej pogody, .poprzez powietrze 
tęsknoty, przez wielką przestrzeń, poprzez echa 
muzyki i poprzez małe, tęczowe odbicia świateł 
w  kałużach, krokiem cierpliwym, który już ni- 
gdizie nie dąży, który nie zna celu. Tani, gdzie 
■nie jest 'ani dobfze, ani źle...

Nie wiedziałam, jak długo idę, wiedziałam 
tylko, że idę, ku jakiemuś wielkiemu smutkowi, 
ku jakiemuś ostatniemu wyczerpaniu, ku jakie­
muś słowu, które odeszło w przestrzeń nada­
remnie, drogą d szy  niebieską i różową...

I wtedy to jeszcze raz zobaczyłam tego czło­
wieka... Na czapce miał zwiędłe, dębowe liście 
z Panieńskich skał, a na rufie i na bagnecie 
zwiędłe kwiaty.

.„Kwiaty i wstążki, które poniósł jak strzępek 
krakowskiej tęczy, daleko, daleko, w samo serce 
nieprzyjaciela".

Leżał na noszach, miał zapadnięte oczy, 
z którycli nie mógł się już wydobyć żaden w y­
raz, jak z przepaści... Tylko, kiedy go .przenosili 
pod arkadami, odwrócił lekko głowę, jakby z le­
niwą prośbą ku jesiennym poszeptom ogrodu. że­
by mu już nic nie mówiły.
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s'"upici u góry. r'tjaryJ*" w >obrażal^co 
sfiarê -o Bartosza, młodych <pa>stiis żarów, icróia He­
roda i irKiywh, z  drzewa wystrugano i rtakSejooe 
eóżraetócHTro yiKi papierkami, sarnia rkaini, galona- 
prj są jńesrarówaiatte. Mrsterje, które te Ogary 
<wyg.łasa;4ą— mają także swolą ocfrębuą cechę 
■jafesfecerwą. Slcoio się szopka ustawi na pewnej 
wysofcuSci, rtp. na stole, wtedy parobcy trzymają 
w powteferu 'dtusteczkę czerwoną, jdko firankę, 
aa która kryje się ten, który wprowadza na sce­
nę figurki, mówi i śpiewa za nie. Urny znów staje 
e baku, JatcOjj reżyser i kapelmistrz, gdylż uważać 
musi u,a irfccrę SgarsK i zarazem dawać sygnały 
muzykantom. kiedy srać mają, a kiedy przestać. 
/Mmzyfca zwykle gra tańca góraiiskSego, zwanego 
,jcytrem“, pastuszkowie tańczą, ale rre śpiewają. 
Otecywiśteis szopka w i s f i  ckrżo mtódńeży z  po_ 
łiLskteh csiecSi. Po odagraiiau nrisń-rji, rozpoczy­
nają się tańce, które trwają do późnej nocy. .Tań- 
osą zaś „Rydza". ^Krakowiaka**, „Żyda", „Bą­
ka", „Oby r-tan esgjp", „Cygańskiego'*, „Poctbaiań. 
sSctogp" i „Wi toySrąta** c5*f( „Wściekłą Poił;.?".

W Dąbawwib Górniczej od Bożego Nagodze­
nia, aż do Mafid Boskiej jjrorankancj, dorośli pa- 
yołbcy, a także i itials ch?c<paczki cnodżą, z „gwiśf 

,zdką ;, szopką, Trzema Królami „LTerodarm** i t  p. 
W szopce tej przedstawiają .górnicy Narodzenie 
Pańskie, niek::ecbr bardzo gustownie i zc gum  

'kiam. Na frontonie jest scena dla występu lalek, 
przedstawiających różne typy miejscowe i oko- 
Jlozuc. W. Sosnowicach, pod sławną Kaliwarją Ze- 
lEłśydbwską, w dzień św. Szczepana (drugi dzier 
Bdżfego Narodzeiiiia.) zaczynają chodzić z szopką 
• i koleadować, odgrywając głównie dramatyczny 
. obraz, zwarty „kolendą‘J  a osnuty na tle Pożogo 
Narodzenia. Z rękopisu „feoleaady* dowiedziałem 
si& że autorem tego gminnego dramatu był orga­
nista ze wsi Pfzyikowic (w okolicy Kowaru) naz- 
wes-kłetn Fa-jkisz, który ze swoja rztuką miał wiel­
kie wcięcie. Naprzód zwyczajnie kroczy muzyka, 

: zamówiona najczęściej z Przytkowic składająca 
saę z basów, skrzypiec, trąby i klarnetu, a także 
często z fletu. Za nia dwu rosłych parobków nie 

‘ sae „sope**, a w końcu zjawiają się; kokrftkńcy, 
’ odpowiedwio przebrani. Sędzia ubrany test z pań­
ska, w surducie, a raczej w  ciepłym ► paltode**. 
7a nim .sędziwy Józef, słusznym, z ćmgą, swTa bro­
dą, od starości pc-chyikmy — obok niego idizie 
Morki dhuścmą otulona i od zimna drżąca. Wre-

M t ' m  w  lalyHontS.
(m) Utalentowany rzeźbiarz francuski, Leon 

Cogne, twórca zamieszczonych w M usee de 
l,A"tnee popiersi ^marszałków Francji z wielkiej 
wojr.y: Foch‘a, Joffre‘a Lyautey:a, gen Nive!l< 
oraz szeregu znany-Ti osob stośri, przedstawia w 
ljednem z pism francuskich w  jaki sposób w 
ipcu b. r. wykonał biust Papieża Piu a XI.

25 lipca 1922, opowiada, przebywszy pła­
wiący s ę w brutalnem św ietle palącego słońca 
Cortiłe San Damaso, szedłem po niezliczone 
ilości stopnia h z białego mamuru, wiodących  
ku apaitamentom Ojca św. Na każdej schodów  
platformie straż czuwa. Dotarłszy ra górę, zna­
lazłem się przed ntedr.żerni drzwiami o złoco­
nym napisie i wszedłem do ogromnej przyciem­

nionej cali, w  kto i ei siużba notuje nazwiska 
(zgłaszających się, wskazując im miejsca następ­
nie w maluchnych poczekalniach. Dokoła cisza 

j— rzekłbyś modlitewna — zamącona jedynie 
przesuwaniem się kapłanów wszelkiego si*£e.ut 

,i wieku.
i W yrywa mię z mej kontemplacji służący, 
wskazując w przejściu drobną postać prałata, 
odzianego w daszcz fioletowy i takąż czapecz­
kę. To Mgr. Pizzardi. Przystępuję doń, przed 
stawi m się... Odpowiada doskonałą francuz- 
czy*.ną, prowadząc irię do sąsiedniego salonu. 
Niebawem słyszę, jak telefonuje po włosku. 
Papie i  oznajmia, że udzieli mi audjencji dzi­
siaj o  5-tej pop. Mam zgłosić się w antyka- 

i merze sal recepcyjnych.
Wyrażam w gorących słowach wdzięcz­

n o ść  mą Monsignorow.j — za trzegam tylko 
nieśmiało, źe 10 minut, (tyle bowiem  tylko O,- 
c iec  św. ma do dyspozycji) — to trochę za 
mało — wszak iruszę wziąć wymiary...

Mgr. Pizzardi przerywa mi co ż;w o:
— W ym iaiy? Co pan m ów isz? Chcialżehyś 

(cyrklem ćotykać Ojca Sw. — Ależ to niepo-

szcie trzej pastuszkowie, betlejemscy pokazują 
się w strojach naszych górali, w „guniach" sza­
rych, „kierpcach" i okrągłych kapeluszach. Dla­
czego ci przebrani są po góra-Rka? Tłumaczy to 
się pojęciami ludu, który górali uważa za pasńe 
rzy. Katendowauie odbywa się w ten sposób, że 
napcz k! przedstaw 'ia się koiendiiy dramat Do 
izoy wchodzą koleiudracy (aktorzy) i zajrouią jej 
śroc&ak, prUern riiora szopę, którą stawia się. zw y­
czajnie na ?aw*cse lub stori3<u, wreszcie muzykanci 
siadają gdzieś w rogu izby, aby na dany znak 
zagrać do tańca. Przy szopce śpiewają hoteiehie 
kolendy, a pifteni odbywa się tarwec i wesoła 
zabawa.

Z tych s/opek wyłoniły się „Herosły“, saore 
doe?taa-czyły później sporo ciekawego matterjału do 
teatru ludowego w Polsce. Kalendy w fotmjie 
szopki z marionetkami dostały z czasem współ­
zawodnika w trupie aktorów, zwańycłi „H&rotfa- 
mi“, ' którzy w sposób teatralny od&rywa&i frag­
menty starożytnego dramatu religijnego. Ziwyczai- 
nief młodzież, która dawniej z braku szopki śi>ie- 
wała kalendy przed oła:ami chat w światłe, pa­
pierowej gwiazdy, w naszych czasach na stare tło 
akcii tajemniczej ńapeja. obrazkS, wzięte ze zna­
nego życia, odświeżaiąc zarazem zatarte n rsy 
starodawnego dramatu. Stąd ma ów. obyiczai nie­
małe znaczenie dla folklorysty, w mozaice da w 
nycli kodem] szukającego materjałóy/ clo hkdonk 
ludowego teatru w Polsce.

apwa

KAZIMIERZ KFÓ IŃSKI.

Kolenda góralska.
H ej! Paniezus sie n a r rdz i ł  
Kaś w  hndobnej hań kolebie —
Idzie hyr po całej ziemi,
Ja sn o  w Tatrak, jasiiO w niebie..,

H ć ta w górek dz 'ś  kurniawa 
1 mróz ciśnie, zima sroga —
Spis, P .d h i l e  i Orawa 
Wstaje, p y t o : kany droga ?

• -  ‘ .  ■

Hej juhas i ,  hej gazdowie,
P o d ź c ie  in o ,  h o ć  śn i sy n k i' —

d ibna, t |  absolutu e wy, luczone Jego Św iąto­
bliw ość pogniewałby się napewne.

Dobrze więc, zadowolę się szkicem i tyl­
ko 10 minut pozostanę.

Z dobrotliwym uśmiechem Monsignore 
oodaje mi rękę na pożegnanie, poczem spiesz­
nie oduala s ię  drobnymi kroczkami. Zszedłem  
woJro ze schodów. Ujrzę Papieża więc dziś o 
5-tej.

Od dni 10-ciu obijałem się niezmiennie
0 niewzruszoną c dpow kdż sekretarza: „352 ar­
tystów z całeg. świala ubiega się dotąd o za-

zczyt portretowania Jego Świąiobliwoś i: mo­
gę Panu najwyżej wyznaczyć kolej 353-go. Na 
nic się  zdaazą w sjys.k ie polecenia — Ojciec 
3w. przeciążony jest zajęcia iii. Ostatecznie dam 
Panu un biglietto na wspólną audjencję‘\  —
1 tyle razy odchodziłem zdeKoncertowany, bez­
nadziejny — gdy dziś — pierwsza audjencja.

S anąłem punktualnie o 4-tej przed Por- 
:one di Bconzo u jbrojony w szkicownik i apa­
rat fotograficzny.

W chodzę do sali, w której się mieści vestia- 
rium oraz siedziba dei camerieri (szambelsnóv\ 
służbowych). Odziani w adamaszek ponsowy, 
w krótkie kiuloty, pończochy i płytkie trzewiki, 
prowadza mię do ogromnej sali przyległej, słu­
żącej celom wspólnych aud eccji. Zasiadam, 
rozglądam się — i czekam.

W brew etykiecie pozwolono mi staw ić się 
bez przepisanego galowego stroju: lecz skrom­
ny mój czarny tużurek on eśmiela mię bardziej 
jeszcze. Serce mi bije gwałtownie.

Drzwi otwierają się wreszcie, i zjawia się 
Catneriere a wraz z nim nowy Monsignor w 
fioletach: na drny rai znak idę za nimi: prze­
bywam salę po sali, poczem kaolicę, w której 
odprawia Papież codzienną Mszę Św. —  Zati y- 
mujemy się wreszcie. Oddają mię pod opiekę 
poważnego starszego cameriera, noszącego się  
z wielką godnością w swych brokatelach szsar- 
łątnych. Ten mię prowadzi do niezbyt obczer-

m er, co może a — ty ia&juąika, 
Ty km aha, ty o sc y p k i!

P ó d z lem  kapom , ka p a d e z a s  
Ha i  x u ck u  —  M a U a Ł a s k a , 
Ś w ię ty  Józef — I riekoćfmy:
„U n a s  w P o lsce  w ie lg a  tr o sk a ..

N ijak ie j ci o nas zgody ,
Ni m i/o śc i ani h rz y n y  —
Dej jo m  B ore  ! — Pote rz e h n te ii i:  
„N ie  da j C eh o tn  d a w o rz y : y !

Tlajnowsza krucjata.
Cm.) wLNSiastraiticm̂  -  sy .ipsrtyczny j poczytni 

dwmtyffocWlk ńaąyski — podaje jednym z ostat­
nich numerów aatykuł pod ty ł. „Une nauvetŁc 

którego szlachetna .tendencja zmierza­
jąca do s:pt̂ ular„';zorw.cŁita wśród jak najszerszyc. 
warstw sipołeczeństu^a haseł „kultu dobroci**, za­
sługuje, by się z fflft# i u nas szerszy ogól za- 
;pozna! i czyinnie zaintertsowaJ.

„Oto najnorwsza krucjato — pisize anot^nk»’.\ 
autor, miwoływa do niej tym razem kobieta 
francuska — prozelityzm zas jej tern się odzna­
cza, że nie wstąpiła śladem sióstr swych z in­
nych krajów na tor negatywu Rzecz to bowici; 
zoamreraiia i godna uwagi, iż wszędzie, a zwłara- 
cza w  Ameryce i Anglii — celem zrzeszania su 
kobiet bywają przeważnie bojownkrzem napiecem 
dyszące-■ sankcjo i anatema, miasto pozydywneju 
a więc bezpośrednio twórczej pracy. Są tam 
więc ono 'anti-tem i antrowem, wypowiadają 
wojnę złu, oraz piętnują nadużycie, marzą o po­
konaniu. i zdeptaniu ogniem z.ejącego smoka i a- 
poteozie stwego ideału... Nie mogą wprost wy­
obrazić sobie tryumfu dobrą i cnoty bez walki 
i pocisków — tez zwycięzców i zwyciężonych.

W sprzymte’! zr  e j ' z nami Francji odstąpiły 
od zw yczajem  uświęconego systemu stowarzy­
szenia kobiece, z których poczynaniami chcieli­
byśmy dziś szersze sfery zatpcznać d u nas; .na- 
toml ist oirzystępnijąc do urze czyw.stnicr.-i a za­
prawdę niełatwego zadania, złożyły dotychcza­
sowy rmsztunek wojenny. Skn&mny na oko, ba­
nalny jest ich ideał, ale nkairmldej wzniosły, w wy-

nego pokoju, prosząc, bym moje prz, rządy .cz 
łożył.

Po cbw ri bezgłośnie otwierają s ię  naraz, 
drzwi na lewo: zrćw  postać w  nich ncwa, tyrr 
razem w e fraku i białym ki aw arie —  zaprasza 
mię z mym arsenałem do przyległego salonu.

Znajdu’ę się teraz w sali, w  kiórej bogato, 
dekorowany tron, wzniesiony pod baldachimem 
kopułą na władcy przybycie czeka Podziwiam  
przepyszne dwie konsole, świecznik i jedyny w 
swoim rodzaju zegar antyczny.

Ustawiam wraz z Camerierem fotel dla 
Ojca św  ; rozsuwam y firanki i otwieramy żalu-j 
z e ;  św ia;ło olśniewające zalewa sa'ę, ostrymi, 
kontury odcinając przedmio* każdy. Otwierają] 
się drzwiczki tapetowe, znów staje w nich pra­
łat w fioletach, pyta czy wszystko gotowe, 
przypominając, że 10 minut najwyżej trwać’ 
może audjencja —  i znika.

Zostaję sam z Carrerierem. O piętro nad 
nami daje się  słyszeć suchy skrzyp posadzki i 
odgłos kroków ciężkich a p< wolnych. T cw  - 
izysz mój objaśnia, że jego Św iątobliwość po­
wraca z codziennej przechadzki i zm ierza‘wła­
śnie ku swym apartamentom. Za chwilę ukaże 
się  w sali

Jakoż istotnie drzwi otwierają się szeroko, 
i oto zjawia się wpatrzonym mym oczom postać, 
Ojca świętego. Zbliża s ę zwolna w bieli szat 
sw oich: spoirzenie me przykuwa para oczu, 
przysłonionych grubymi szkłami okularów, n a -: 
wpół przymykających się pod ś wiatłem jaskra- 
Wcm siejącego swe blaski słońca lipcowego — 
i na tem tle wspaniałem, wśród otaczającego 
przepychu, jaśnieje Pasterz Najwyższy, promie­
nieje ową hieratyczną prostotą.

1 oto mam przed sobą nie już lękiem mi* 
s'ycznym  przejmującą zjawę Zastępcy CLrysio- 
sowego, lecz Najwyższego w Chrześcijaństwie 
dostojnika, przemawiającego do mnie tonem ła­
sk iwej dobrotliw ości: 'Łzwręk głosu Jego ciepły^  
głęboki—  mówi najczystszej wody francuszczyzną ;



„GAZETA LWOWSKA" z dnia 24. grudnia 1922.

trikach wspateały: chodzi — ni raniej, ni więcej — 
o  Obronę i propagandę najcidrszej, na jurniej bi­
jącej w  oczy, lecz zarazem działalnością najpo- 
'■fęźniejSŁea z cnót i najrzadszej: dobroci."

Ligi dobroci, utworzone ostatnio we Francji 
'przez kilka ranem zrzeszonych stowarzyszeń ko­

biecych, zamknęły z sierpniem b. r. bilans do­
tychczasowej działalności swojej wymowną cy­
frą: 100.000 członków, którzy to członkowie wno­
szą w ddbro wspólnoty owej coś więcej, niż o- 
znaezoną roczną wkładcę i platoniczną sytrspa- 
tję: platonizmoiwf wstęp tam wznronLooy. Tych 
sto tysięcy rekrutujących się z pośród młodzieży 
procelitów cnoty, której mianem przedziwną tę 
I.igrę nazwan-o, związało się soiennem przyrze- 
ozemeim i dziełu temu oddają całe swe serce i za­
pał młodzieńczy. Każde z nich zobowiązało się 
formalnie spełnić codziennie czyn dobry i zbożny, 
stawać przy każdej sposobności w obronie sła­
bych i uciśnionych, samotnych 1 potrzebujących, 
kalek i starców. I oto — stanęło we Francji do 
dizieła nie sto tysięcy „wspierających" członków 
owej Ligi, lecz sto tysięcy apostołów7, sto tysięcy 
ofiarnych pracowników7, których kamę zastępy 
wyruszyły na cichy, pokojowy podbój serc, na 
zredukowane i zwracanie w właściwym kierun­
ku emocjalności współczesnego pokolenia.

Zbyteczncm byłoby się rozwodzić, jak bar­
dzo pożądaną i aktualną jest akcja ta obecnie. 
Dobroć!... Znajdizież się ktoś, ktoby w teorji nić 
solidaryzował się z programem moralnym, poli­
tycznym lub społecznym, identyfikującym się 
z pojęciem słowa tego — ale zarazem, czy wielu 
z nas zdobywa się na wolę przyjęcia w  prakty­
ce wszystkich jego konsekwencji?

Z dniem kar/dym — niestety — nadarzą się 
tram sposobność stwierdzenia, że na zgliszteach 
wojennych ziarno uczucia z trudnością kiełkuje. 
Ludzkość zgorzkniała, stwardniała. Statystyka 
czasów ostatnich świadczy, że szczodry, szlachet­
ny gest wobec niedoli, dobroci znak widoczny, 
znalazł się w stadami groźnego przesilenia... O- 
.prnji publicznej objaw ten nie alarmuje wcale: ta 
stoi raczej na platformie poglądu, żeTiitość, miło­
sierdzie — to objaw czułostikowości i przewrażli­
wienia, to cnota słabości i ubóstwu ducha, której 
wypiera s ię^ o  żywo, bo wszak stanowczo „nie 
uchodzi11 roztkliwiać siię za lada powodem... Więc

Nabieram odwagi i ośmielam się prosić 
Ojca św by raczył u zynić gest błogosławiący, 
tę bowiem pozę pragnąłbym odtworzyć.

— To byłoby trudnem ze względu na nie­
ruchomość, którąby trzeba zachować. Ale p o b ł o ­
gosławię cię, mój synu, a wtedy wychwycisz 
ów moment ruchu, który ci się wyda najodpo­
wiedniejszym do utrwalenia.

Uczynił dwa razy znak krzyża. Schwyciłem  
aparatem gest ten oba razy.

—t Czy już ? — zapytał Papież powstając.
— Nie jeszcze, Ojcze św ięty i gdyby Wa­

sza Świątobliwość zechciała pozwolić, radbyrn 
Iwziąć pewne wymiary dla wym odelowaną po­
trzebne.

U siadł na miejsce — ja zaś szkicuje 
szerokimi rysami, poczem zbliżam się z cyrklem 
i biorę w ym ary, notuję proporcje.— Wszystko 
to żywo zajmuje Ojca św.

' — Chćesz mi Pan zmierzyć obwód głow y?  
W ynosi 66 cm.

Audjencja moja trwała całe trzy kwadranse.
W róciwszy, poprzysłaniałem szcze nie o- 

kna hotelowego mego pokoju i z gorączkowym  
poshieehem wywoływałem  zdjęcia przy św ietle  
czerwonej latarni. Różowy brzask budzącego 

i się dnia zastał mię jeszcze przy pr acy.
26. Lipca zdobywszy potrzebną ilość g li­

ny, biorę się do modelowania w praccwni mego 
pr yjaciela, stypendysty, ,;Vil!i M edicis0 i już 
odznaczonego na wystav.de w Rzymie, malarza 
RigaFa. Przyjaciel mój pracuje z zapaiem nad 
dużych rozmiarów płótnem: „Naszym poległym*, 
ja na mój sztelaż bryłę nakładam za bryłą. W 
cichej, pogodnej atmosferze widnej, obszerne 
pracowni, praca nam idzie cudownie. O 5-te 
stajemy obaj przed mym oryginałem: z masy 
niekształtnej wyłaniać się zaczyna pochylona 
nieco głowa Piusa XI-go : oczy patrzą już na
nas łagodnem, mąd em spo rżeniem modelu, na 
usta schodzą — rzekłbyś — błogosławiące  

i słowa.*.

bie diopeJnić go paru słowy komentarza pro domio 
wanym.

Stosunki międzynarodowe, zarówno jak spo­
łeczne, nie odznaczają się również nadmiarem 
słodyczy. Przed wojną, typ społecznego opty­
misty cieszył się sympatią i popularnocią: dziś 
karta się odwróciła: kodeks dobroci, przebacze­
nia, podniesienia — przestał być prawem obo- 
wiązującem.

Wyrazić więc należy pełne uznanie szlachet­
nym zamierzeniom zarówno inicjatorek, jak człon­
ków „Ligi dobroci11, którzy do pracy swej przy­
stępując, musieli się uzbroić nietyłko w  niemały 
zasób altruizmu i chęci służenia dobrej sprawie, 
ale zarazem odwagi, by uie odstraszyć się i nie 
zniechęcić krytyką pewnego odłamu opinii, uprze­
dzonej i dbałej, by jej nie 'posądzono o ctrwiejność 
i wpły wowość.

Usiłując odrodzić społeczeństwo swoje przy­
swajaniem nru z powrotem ewangelicznego oby­
czaju w  sposobie myślenia, odczuwania i czynu 
— czytamy w artykule „Nomrelle crotsade" — 
znalazła się kobieta francuska w właściwej sobie 
roli tkliwości i macierzyńskości. Toż pewna jest, 
iż z chwilą, z którą działalność „Ligi dobroci11 
rozpostrze błogosławione działanie swoje wśród 
innych ludów i społeczeństw, z tą chwilą konfe­
rencje międzynarodowe, a nawet międzysojuszni­
cze staną przed wielce uproszczonem zadaniem 
w rozwiązywaniu problemów reparacji i... gwa­
rancji.

Nie przesądzając o bez waru nkowem „placetu 
na całą bez wyjątku osnowę powyższego arty­
kułu, podanego w „Hlnstration", pozwalamy so­
bie dopełnić go parą słowy komentarza pro domo 
nostra: • - • ; - -•

Kobieta polska nosiła zawsze wysokso świa­
domość „człowieczeństwa" swego: musiała być 
nietylko wierną straiżwiczką domowego ogniska, 
ale i wzniosłą kapłanką społecznego Znicza, 
a krzewicielką wielkich cnót w narodzie. Zawsze 
•wrażliwa na potrzebę chwili, stała też zawsze na 
wysokości zadania, jakie na nią ta chwila wkła­
dała. Gdyby więc panie nasze, tyle ofiarne, tak 
czułe na ludzką niedolę, mające za sobą nietylko 
rmnioirydy pokoleń tragedie, ale i własną, a tak 
. w  H iT M iw n  ni- m m

Teraz dopiero odczuwać zaczynam zmę­
czenie. Rigal natomiast nie tracąc czasu, już na 
swój karton p.zenosi rysy Papieża i z pod pe­
wnej ręki jego wychodzi szkic profilowy, a c i- 
w nie podobny mimo, że modelem mu tylko o- 
ryginał mój w glinie i fotografia.

Dnia następnego udajemy się do sali za­
improwizowanej dla mnie na pracownię. Zasta­
jemy tu drzemiących kilku szwajcarów. Na od­
głos naszycfy ki oków zrywają się na równe 
nogi : instalujemy oryginał na wysokim stole a 
odsłoniwszy g  , doznaję żywej radości, słysząc 
ogólny szmer uznania.

Na dany n ra przez samb elana znak 
wchodzimy za nim do galerji bogatą ornamen­
tyką zdobnej, której okna wychodzą na rdbrzy- 
mi wewnętrzny podwórzec Watykanu Spoglą­
damy w ogromną, w kwadrat zbudowaną prze­
strzeń; gdy naraz słyszeć się daje głuchy turkot 
powozu i śród ciemności łuków  kolumnady wy­
łania się czarna, wybita biało kareta, niesiona 
przez parę przepysznych koni. W en ieje  w niei 
biała sutanna Papieża, obok fiolety sekretarza. 
Robi się znak d ok o ła : wyrośli gdzieś z pod 
ziemi żandarmi prezentują broń — konie stają 
przed głównym portykiem. W ybiega kamerdy­
ner, otwiera portjerę —  Papież w ogromnym 
kapeluszu fioletow ym  wychodzi majestatycznie, 
za nim monsignor tajny sekretarz Piusa XI Je­
szcze spojrzenie w dół \ żandarmi ugiąwszy ko­
lana, nisko pochylają głowy, wszystko, co  żyje 
przyklęka,..

Wracamy coprędzej — służba przenosi za 
mną postument z oryginałem .

Po chwili z cicha otwierają się znane mi 
uż drzwi i staje w nich Ojciec św. Klękamy, 
oobierając Jego Pasterskie błogosławieństw o, a 
serce mi rośnie na widok uśmiechu aprobaty, 
jaki zagościł na ustach Papieża po obejrzeniu 
oryginału.

Przesuwa ręką po skroniach umocowując 
okulary, spogląda na R Tai’a i szkic jego, nie

szczytną przeszłość" tyki łez otartych trudności' 
pokonanych, trwania cjuand menie i wytrwałości 
m  posterunkach najcięższych — gdyby te' 
zechciały i u nas obwołać tę nową krucjatę, gdy-, 
by zechciały ująć imcja-tyiwę, zrzeszyć się pod 
sztandarom „kultu dobroci" i skupiając tkńooła 
■nego młodości serca .mrące, nie dać wystygnąć 
ilm! Gdyby zechciały owiewać ten posiew przy­
szłości naszej tchrćemięm nowoczesnego Samary- 
tanizmfu, nie dąć mu rozpraszać bę w ejrefemie, 
iii Więdnąć w bezdusznem uśpieniu. Gdyby!...

Byłaby to praca zbożna i owocna tyra, kto 
rysu dziś życie krwawe łzy z oczu wyciska, wy-' 
ckowawcza i błogjosła. wioną dla tych, którym się 
ono czarowną śmieje zorzą... I stałoby się — 
niebawem może jaśniej, szlachetnej w tej naszej 
'Polsce ideszczęsnej, która tyle ma do wycksrpic- 
/tia od setfcostwa i żerujących na niej pasożytów.

Jakże gorąco pragnąć należy, by cud tea 
zSściła ciepła, pteścśwa — lecz zacną wolą har­
towna dłoń kobieca.

STANISŁAW ROSSOWSKL

Z no węch poezęj.
Uśmiech szczęścia.

Aź zachodzę w grauę, aż pojąć nie mogę'. 
Nawiedziło dzisiaj szczęście m oją  dragę.

Tę u s l ro n n ą  drogę, co na n iej od wprzódy 
Grady i kamienie, kamienie i grady.

A któżby to przeczuł, że niespodziewanie 
Zj.,wi się tu  szczęście »a złotym rydwanie ? 
Gdybym to był przeczuł, co przyjdzie, co będzie, 
iiytbym kół się chwycił, wstrzymał rydwan w pędzie.

A jeśliby dalej pom knął —  mniejsza o t o l  
Padibym mu pod koła, n ie c h a j is  mnie zgniotą.

Za późne namysły szczęścia nie pochw ycą |„_
Gś pianym oczom uszło błyskawicą,

Tylko to  w pamięci zachowam t  jemnie,
2e - i ę uśmiechnęło...  Do tnnie, czy też ze m n ie ?

okazując bynajmniej zdziwienia obecnością dru 
giego  artysty. Upał nie do wytrzym nia i Ojcr 
św, widocznie brak oddechu : cameriere otwiera 
okno i |ego Swlętobliwość zasiada z brewia-\ 
rzem w d iod

Obaj z Rigal’em pogrążamy s ię  w pracy: 
ołówek jego ślizga się szybko po kartonie — 
:a zaś co chwilę cichym przechodzę krokiem od 
biustu do zatopionego w czytaniu P ap eźa: po­
prawiam, wykończam..

Seans trwa znowu dobre trzy kwadranse, 
po upływie których Ojciec św: pozostaje, by 
postęp prac naszych skonstatować i dobrotli­
wym uśmiechem daje wyraz zadowoleniu swemu 

W ychodzi z akompaniamentem zwykłego > 
cerem oniału; czekamy — kłęcząc — by podać 
n.tm raczył pierścień d > ucałowania.

Na 29 iipca przypada seans ostatni: biust 
ukończony : dla paru dotknięć ostatnich oese- 
kujttny Ojca św . w sali tronowej.

Zanim odłożę mą pracę, patrzę raz jeszcze 
u a Tego; który najdostojniejszym był — i zo­
stanie mi — modc-lera wśród światła wielkich 
tylu, portretowanych przezemnie. Oto przybył.

Widzę oblicze potężne, k;óre zatracić je­
szcze nie /d c ła ło  cech tak niedawno minionej 
młodości. Czoło szerokie, bez zmarszczki pra­
wie — dwie linje prostopadłe wydłużaią pion 
nosa — dokoła ust błąka się uśmiech pogo­
dny — uad itw ą wargą pieprzyk —  głowa le- 
ciuchne ku prawej pochylona stronie. Lecz 
zwłaszcza o : z y !  te oczy niezapomniane, jasne, 
rozumne i szczere, w których zwierci dle w iel­
ki cdbija się duch i debroć niezwykła.

Gdy sUończyłem — Pius X!. powstał, by > 
raz ostatni obejrzeć me dzieło: skłonił g(owę 
z widocznemuz naniem. jego S ^ iątob liw o^ p od- 

zedł do swego biustu i s^nym, sze ok m cha­
rakterem położył ra mej pracy majestatyczny I 
podpis: „Pont, Max. P. P. XI.“
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Biesiada.
'Hafządziłem biesiadę... Wejdźcie! Czy wejdziecie? 
Komnato cicha, naciesz się w e s ł y m  gwarem i 
Krasą ponęt prześcignij padyszacha harem,
Ciżbą zgiełk scljnrilku w zofijskim meczecie.

Powitam gości chichem, solą... W onne kwiecie 
ft ucę pod s o p y ,  pewnym uczczę ich puharem,
A gdy duszę zatopią w siodkiem winie starem, 
Bajka Szecherezaay serca im oplecie.

Jak  Aiadyna lampa, świecznik już się pali...
Cyt! Idą! Jakże mnodzy! Junaki, dziewice, 
Młodzi, s ta rzy . .  W ramiona cały tłum pech wyce

Rez przetoe przy #mytn sto 'e będą ucztowali! 
W itijc i t!  Od tak daw na czekający stoję...

Nie słyszą... P. zeszli obok —  przed inne podwoje.

f  MICHAŁ ROLLL.

Cichy jubileusz/
W pozn?ńskim św ecie tearalnyrn minęła 

Cicho, bez rozgłosu, chwila dlań uroczys a. Nie 
w ygłezono mów okolicznościowych, nie urzą 
dzono bankietu, dzień św eta podobny był do 
tyiu innych, poprzedzających go i następujących 
po nim z kolei. Tem większym też i bardziej 
.usprawiedliwionym obowiązkiem prasy polskiej 
jest zanotować fa/t piękny, w zbożny owoc 
obfity.

Zaszedł on w dodatku w prowincji pol­
skiej, gdzie właśnie przez długi s:ereg lat na- 

fjeźdźcy obcy z całą bezwzględnością Futfijli 
siowo polskie, rzucone ze sceny, czując to do 
brze, że oddziaływa ono na szerokie warstwy, 
ijak ożywczy prąd elektryczny. T atrom polskim 
pozwalały władze pruskie gościć w Poznaniu 
■jeno przelotnie, w miesiącach letnich, kiedy i 
miasto wyludniało się i artyści niemieccy wy- 
jruszali n;i wywczasy. Mimo to a.tyś i nasi pod 
kierownictwem Karda Doroszyńskiegu, Łucja-ta 
Kościeietkiego, AL Pcdwyszyńskrcgo i rdtfakióraj 
Franciszka Dobrowolskiego dokazywali cudów, 
ubiegając się niejednokrotnie o palmę pierwszeń­
stwa ze scenami praćującemi s ale, w warun­
kach uregulowanych, stokroć pomyślniejszych, 

jr Sapał dla sztuki udzielał się wszystkim, 
cdcznło to też i miejscowe polskie społeczeń- 
s wo. gromadząc pó! miijona marek prusk:ch na 
wzniesienie stałego teatru polskiego, który do- 

itychczas żebrać musiał o gościnę w hojnie przez 
'rząd dla celów getmanizacyjnych subwencjono­
wanym teatrze niemieckim.

Tak rzeczy stały do roku 1896, kiedy dy­
rekcję teatru powierzono Edmundowi Rygierowi. 
Człowiek ten o żywiołowym wprost tempera­
mencie, rozmiłowany w sztuce, z zapałem mło- 

jdzieńczym jął się pracy. Odczuwając trafnie, że 
z polską sceną związać należy najszersze war­
stwy, gdyż dop:ero wówczas spełniać ona może 

; misję narodową i cywilizacyjną, obmyślił odpo­
wiednio dobrany repertuar i zniżył ceny bilo­

nów do możliwego minimum. Niestety brakło 
mu oddechu na dłuższą metę; niedobory ka­
sowe ostudzały piękny zapał, teatr począł obni 
zać lot górny, inteligenta stronić poczęła od 
polskich widowisk, a gdy w roku 1908 miejsce 
Edmunda Rygiera zajął Andrzej Lel.wicz, ope- 

Iretka poczęła wyrugowywać coraz silniej reper­
tuar dramatyczny.

Sytuacja zdawała się być rozpaczliwą, gdy 
po spuściznę po Lelewiczu zgłosili się przed 
dziesięciu laty Bolesław Szczurkiewicz z mał­
żonką swą Nuną Młodziejowską.

Na bruku poznańskim spotkali się z  trze- 
.jfwem* radami życzliwych sobie osób. Na 
każdym kroku oblewano głowy pary zapaleń­
ców knbłami zimnej wody, Szczurkiewiczowie 
nie cofnęli się jednak w połowie drogi, dążąc 
wytrwale do świetlanego celu, wyśnionego w 
dług;ch poufnych gawędach.

, Bez reklamy i szumnych zapowiedzi roz­
poczęli sezon „Bolesławem Śmiałym®. Sprytne 

^podejście pruskiej cenzury umożliwiło pojawie­
nie się na afiszu nazwiska Stanisława Wyspiań­
skiego. choć było ono na indeksie. Pozostawało 
jedynie zdobycie wstępnym bojem względów 
publiczności, jakie uczucia przewalały się wcią­

gu  wielu gedzin bezustannyrh prób w duszach 
^paiy dyrektorskiej i w umysłach grających w ,Bo-

i, -iwr,. -w ...jsumtej — - - — ■

lesławie Śniałym® artystiw — piórem oddać 
niepodobna. Dla nich pozostaną one zawsze 
niezapomniane. Rezultat realny: pubiczność
rozmiłowana w podkasanej muzie, wykup ła do­
szczętnie z góry sześć pierwszych widowisk, z 
dzieło Wyspiańskiego weszło ...a State na afisz 
teatralny.

Z kolei publiczność poznańska okiaskiwa'a 
gorąco niezwykle staranne przedstawienia utwo­
rów sceniczny.h: Żuławskiego, Now-czyńskiego 
Przybyszewskiego, Słowackiego, Szujskiego 
Fredry, Bałuckiego, Krzywoszewskiego, Gor­
czyńskiego, Morstina, Rydla, Czechowa, Wild - 
go, Witda, Rostanda i Szekspira. Samo suche 
wyliczenie, nazwisk wskazuje już niedwuzna­
cznie, do jakiej skarbnicy sięgali Szczurkiewi- 
cze, jaki pian wprowadzili w czyn, zdobywając 
S'bie publiczność poznań ką niepod ieinie.

W latach następnych poziomu repertuaru 
i wykonania nie obniżyli bynajmnnj, wprowa­
dza ąc coraz nowe walory artystyczne, nie za 
pominając an; ua chwilę o twórczości rodzimej 
i obcej. Przez s, enę poznańską przesuwa się 
barwny korowód utworów,' najświe szej daty i 
dawniejszych, zasługujących na przypomnienie, 
a na każdym z nich spoczęła troskliwa ręka re­
żysera.

Wybuch wojny światowej zaskoczył Szczur­
kiewiczów po druąiej stronie trontu bojowego. 
Tęsknota ciągnęła ich do Poznania, na razie 
jednak musieli poprzestać na studjowan ii arty­
stycznej imprezy doskonałej Wysockiej w Ki- 
iowie i Stanisławskiego w Moskwie, skąd w r. 
1918 powracają z nowym zasobem doświadczeń 
nad Wartę, by tutaj — po opadnięciu węzłów 
niewoli — wystąpić z programem, dawniej 
przez władze prusk!e ostro zakazauym.

Pracują dalej n eznużenle, a sk.ro z Teatru 
wielkiego usunęli s ę  artyści n emieccy, dziaiają 
wespół z ar ystą tej miary, co Roman Żela­
zowski, na obu scenach, ku ch ale swojej i po­
żytkowi ogólnemu.

Na odpowiedzialnym posterunku zastał 
-zczurkiewkzów i w Wilnie zapisanych ta \  
pięknie, cichy ich jubileusz. Rozpoczynają dru­
gie dziesięciolecie niezrażeni chwiłowemi może 
niepowodzeniami i przykrościami, z pełną ufno­
ścią spoglądając w przyszłość, która w wolnej 
już Polsce pozwoli sztuce polskiej rozwinąć się 
w kwiat o przedziwnej woni i blaskach słone­
cznych.

Z w id m ń tw  swiaa&owjch.
Ewa Ostrowska: „Przedziwne przygody

Duszka Dzińdzińniika!1. Warszawa 1923. Wy<L 
Arcta, rysunki Gawińskiego. Dzińdzińnik, to rff«B 
chny, dobry, w o sofy durh, mięska jacy w  dwon- 
ku szkolnym Ostrowska wprowadza do literatury 
dziecięcej pierwiastek „niesamowitości“ & la Gra­
biński.

Zbigniew Saturski: „Samolotem do wnętrza 
Nowej Gwinei®, z Kustr. J Chudzik oleskiej. Lwów  
1923, lisię ramia Naukowa.

Bardzo mądrze i przystępnie napisana ksliąż- 
ka cHa starszej młodzieży- Są tu ciekawe opisy 
przyrody podzwrotnikowej, zwyczajów Papu­
asów, a p rzedewszystki em zajmują przygody 
15-letniego Janka, bohatera njeuistraisszonego, który 
ma nawet swą damę serca, córkę gubernatora, 
Lifianę.

Antoni Gawiński: „Rajki staroświeckie11. War­
szawa 1923. Wyd. Arcta. Staranny wygląd ze- 
wnętrzny, piekne rysunki autora — ale tematy 
stare. „O Kopciuszku11, „Śniącej królewnie®'. 
„Czerwonym kapturku® itd. Wprawdzie bajki 
podobne już się przeżyły, wychodzą z mody, nie 
są pedagogiczne — mimo to dzieci inteligentne 
przeczytają je chętnie. Nęci je bowiem pśerwia- 
stek fantastyczny.

Or. Erazm Crottolina: „Przygody Mikroba,®1, 
z  upow. autora przełożyła H. Grotowslka. SB. 
Gawińskiego. Warszawa 1923. Wy<L Arcta.

Lekarz włoski spopularyzował w tej książce 
najważniejsze wiadomości z higieny i dał wska­
zówki, jak unikać chorób zakaźnych, di a czego na­
leży strzec sie brudu itp. Zaopatrzył nawet pol­
skie wydanie) osobnym wstępem do cMałwy pol­
skiej. Książeczka bardzo godna polecenia, szcze­
gólnie oowinna się znaleźć w każdej bibliotece 
nkofoaśt ^

r Marja Konopnicka: „Złoty wiek Perykłesa“, i 
opowiadanie historyczne podług Hooken, War-. 
3z.awa, 1923. Wyd Arcta. Najpiękniejszą historie 1 
na 9wiL.de mają Grecy, mjświetokńsza karta z ' 
kij rustorji — to wiek PerykJesa, najmilszymi zaś 
postaciami są: Pttrykles, jego doradca filozof 
Anaksagoras i żona mądra, zacna' niemiasta As- 
pazja Polecenia godna jest (a książka dla młodzie­
ży niższych klas szkoły średniej i wyższych 
powszedniej.

A. Domańska: „Paziowie króla Zygmunta",
opowiadanie obyczajowe na tle dawnych wieków, 
z flł. Gawińskiego. Warszawa 1923. Wyd. Arcta. 
Autorka ma już zasłużone nazwisko w fiteraturze 
dla młodzieży Zacytowana książka d»jc obraz 
życia chłopców z epoki Zygmuntowskiej i odzna­
cza się wybornym humorem.

Walery Przyborowski: „Młody Kortodi-at bar­
ski ", powieść historyczna dla młodzieży. War­
szawa 1923- Wyd. Arcta. Autor jest świetnym 
popiilaryzatoram historji w epoce napoŁ*.o-naoiej 
szczególnie. Jak Gąsi orawski dla starszych, tak on 
dla młodzieży opisał najważniejsze zdarzenia 
z tych czasów. W (najnowszej powieści cofnął st-e 
autor do schyłku Polski i daie przykłady md-' 
zwykłego bohaterstwa z konfederacji barskiej.

R. 'Lyali: „Słowik irlarwJzki“, powteść w
przekładzie Z. HaTtinghowej. Warszawa. Wyd. 
Arcta, — Powieść przeznaczona jest dla młodzie­
ży dorastającej Daje ona obraz ciekawych wafór 
miedzy Anglią a Irlandją. Bohaterką jest młoda 
śpiewaczka irla>daka, o pięknym, słonecznym cha­
rakterze. — Starsza młodzież żeńska przeczyta 
książkę z wielkiem zajęciem, K Kr.

G w io łio  „ B ilie M i Polsce]".
(ski) Dziwne, osobliwe ?jawiske...  Ciągle sly- 

s-y się o niezmiei aych trudnościach wydawniczych 
i —  d o d a j m y —  ktokolwiek o tarł  s e  o świat cru -  
,u, przyzna, ie  to  wcale nie bajk i.  A jednak...  w 
czasach, gdy papier Uńszy był od  b itszczu ,  iune 
zaś koszta wydawnicze obraaca ly  s ię  w śmiesznie 
drobnych cyfrach — w owych czasaeh nikomu n i e 1 
śniło się nawet o tak wzmożonym ru thu ,  j ki obec­
ne  zapanow ał na mwie wydawniczej.  Widocznie 
t rućn .śc i  działają p o .u d ja jąco ,  is tn ie ją  po to, by 
uczono  s ę  je pokonyw.ć.

Rz cz jasna, że w powodzi nowych ks iążek1 
nie wszystko pożądanym nabytkiem nazwać moż ,a. 
Ale są firmy, które łączą z podziwu gedną  energią, 
ię szlachetną ambicję, by quant i tas  i ąu a ł i ta s  po- 
zosfawały i  sobą w przykładnej zgodzie. Szczegół-, 
nie chlubną pod tym względem markę wyrobił so­
bie warszawski. Insty tu t  wydawnicz1,’ „Biblioteka 
Polska®. Przedewszystkietn kierownictwo ma śc i .de . 
określony program i trzym a się skrupulatn ie  jegO' 
linii. Nie widać tu tek często spotykanego rzucania 
się raz w lewo, raz w prawo, chwytania w lot 
wtzystkiego, co w ręce w padnie ,  a pod względe 
literackim przedstaw ia się mniej lub więcej doda­
tnio. „Biblioteka Porska“ nie hołduje przypadkowo­
ści, rzuca na rynek księgarski całe kompleksy wy­
dawnictw, zw iąiane myślą przewodnią, ugrupow ane 
dokoła jasno s im m utow anego  celu.

Obecnie wystąpił Instytut,  o którym mowa — 
z szeregiem wydawnictw dia dzieci i młodzieży — 
wydawnictw podpada ących pod rubrykę, „gw iazd­
kowych \  tem jednak  różnych od zwykł j produkcji 
tego rodzaju, że są to rzeczy trwałej warcości, prze­
myślane gruntownie, opracowane artystycznie, wy­
dane z wielkim nakładem nie samych jeno kosztów, 
le z bardzo celowo ujęte t dużą ujawniające pom y­
słowość.

Uwzględniono tu  w szys tk ie  ka.egorję wje.<u: 
Zarówno lilipuci Iućek M ilu^óskicb , Jak po dra s tają­
ce coraz wyżej pokolenia „pociech".

Cóż to n. p. będzie za rozkosz dla małego 
berbecia, któremu aniołek przyniesie Ireny Pekrzy- 
wrickiej „Moje zabawki" z opisanymi wierszykami 
Kornela Makuszyńskiego. Urok tej książki polega 
w 'doskonałem przystosowauin  do psychiki i pojęć 
rstetycznych dziecięctwa, zarazem zaś w swojskości, 
poruszającej instynktow nie  nawet dziecko. Obrazki 
?ą z braw ura stylizowane, wierszyki zaś... t rzeb i  Je 
przeczył: ć, a czytający z pewnością na równi ze 
iłuchaczem  nie bed iie  mćgł deść nasmakowaó “łtę 
tych łaktotek poetycznych, tyl. w nich wdzięku i . 
::umorn. Materjał zaś (gruby karton dobrze przed i 
podarc iem  zabezpieczocy) daje rękojmię, fc uajwię- i 
, jzy  psotnik  niełatwo zniszczy tę książkę J



„GAZETA LWOWSK A” z dnia 24. grudnia 1922.

O .krok d ii j sięga Btonisławy Ostrowskiej 
„Szklana góra“ z ilustracjami Kszim e, z G usa. 
.Przechodzi ona w dziedzinę baśni, w której poetka' 
obraca się z wdziękiem i swobodą, okr sz. jąc p ę- 
kno faatast’ czuych obrazów wesorym uśmiechem

„Las11 Marji Weryho (z iliustiacjsmi 2. Gu- 
- mo-wskiego) nu uaceiu zawczasu ferow ać umysi 
’ dziecka ku przyrodzie, temu pra-źróału wiadorr.oś 
’i wzruszeń. Z zaciekawieniem będzie mLuzUź czy- 
t.la tę książkę, b,stra bowiem obse:w,.c,al wyczuć 
się dająca bezpośredniość, wreszcie forma opowia­
dania jasna, prosta a żywa przykują do siebie na> 
icniwszą uawU uwagę.

Tejże autorki „Opowiadania prawdziwe11 (ta 
samo z ilustracjami J. G miowskiego) mają ro - 
niei za przedmiot przyrodę ojczystą. Twory jej je­
dnak wkraczają bezpośrednio w życie dzieci, co 
czyni opowiadania te jeszcze bard-iej poCąjgaj;;- 
cemi.

W „Tajemnicach Krystyny" Tekli Kuoli-Wit-
tigcwej (z ilustracjami W. Roguskiego stajemy ju 
wyłącznie na gruncie życia dziecięcego. Znać tu do- 
iatni wpływ arcydzieł literatury dziecięcej gkanay- 
u iwskiej, wyzwolenie się z tawuyeh szabli nów psy- 

I uologicznych, wniknięcie w duszę dziecka !e 
usznego zniż nia aię , misterne odsłaniani 

s-arDów piękna w prymitywie dziecięcych pojęć,
Aie dzieci pragną przedewsiysikiem bajki, 

bojki.. To ich żywio ! Jsrteśmy też pewni, że za­
równo andersenowskim -Jachem natchnione , Bajki" 

łKocsl ncji S'ępowskiej i z  i i i .  2.  G u m o  s k i e g o ) ,  
jak przepyszne z cucha .naszej fanta-J ludowej po- 
;żęte „Bajki' U;. :i'eroszćWskiego fil. Zcf S‘ry- 
jeńskiej) znajda, szczęty pokl sk młodocianych czy* 
tri# ów i zyskają u nich wielaą wz. ę -Mi.

A cóż dosiero powiedzieć o powieś:' ze świz 
ta bajek acie pnictej, jaką jest rzecz Sobań­
skiej „Sl.aci krasnoludki Jarost :ły czerwone kspiurk,' " 
(z iii. Z. St:ji jeńskiej). Owagę - dziecka czy te ni!-'a 

• utrzymuje ta opowieść w ciągiem napręż-n.u, z j - 
kiem.i zajęciem będzie czytana, nie bez pożytku z<ś 
dl i umysłu i uczuc a !

Wreszcie dla b„rdziej już zaawansowanej mfo- 
d/ieży niezmiernie ponętną !?t;iu;ę pod je 2. Żu­

rawskiego „Na srebrnym • gtabi 1 (z iii. jP Wi- 
sznickiego), w odpowiedniej pi7.v..ó'.>r.e bardzo umic- 
ętnie dofeonsnej przez ?. K. Nowickiego.

Niepodobna w szczupły.h granicach, jj :ie dj.- 
sprawczo: ń liłz:a:k'ch zakrrśia pisrno eoriiienn , 
wskazać na wszystkie n '{ważniejsze bodaj ra‘ety 
prac tu w y m i e n i o n y c h  Musimy tedy ztaowol c s ę 
0 '->óI t.’ charakterystyką cataf i-.h wiązanki. Jak-eś

KAZIMIERZ KkiÓUNSkL 24:

Z tamtego świata.
POW JTSĆ.

TCine: dalszy T *
— Jest rada, pani hrabino. Łóżko moje sfenofn- 

ne — proszą odpocząć z godzA^, uwita. Ja będę 
tuta; czuwał i oczeUdwaf pizybyoia gościac Tylko 
że..- prrzepraszam najmocniej... zapomniałem. Nie 
wróm, czy to uchodzi, żeby...

— Ależ parne doktorze... Wiem, co pan chce 
powiedzieć... Zbyteczne. Ja się nie liczę z żadny­
mi względami, z żadnymi. Cel mój — ratować ro­
daków — wszystko inne, to drobnostka. Zresztą 
hi jest ambulatorium i kto chce. może wejść o 
każdej porze i prosić o pomoc lekarską. Zatem 
skorzystam z pańskiej gościnności i odpocznę. Te­
raz pierwsza. O czwartej mech mię pan zbudzi, 
albo i wcześniej. Gdzie pański służący?

— Zapewne w przytułku. Tam cieplej.
— O której o>n przychodzi?
— Ołooło piattj.
 A więc niech pan czuwa. Zieliński będzie

tu za godzinę. Może się położyć na tej solce, a 
przed świtem trzeba go odnieść rta noszach do 
szprtala.

— Czy on chory?
 Nie, a.le może zachorować jeszcze. Powie

pan służącemu, że go w mocy przywieziono, a te­
raz proszę mię zaprowadzić do swego pokoju.

Pomogłem jei zdjąć futro. Hórem okryłem ją 
;ui ióżku i wyszedłem.

Było mi hardiro głupio. Ogień w kominie wy- 
u a*J. ?hnno v ciskało się źle ząopatrzonemi okna­
mi na dobre- Chodzić po ambulatorium nie mo­
głem. żeby nie robić stuku — sytuacja wcałe nie

o aźwiające tchnienie wieje od tych książek, które 
wyszły z pod pióra nletylko wybornych pisarzy, 
lecz (co ważniejsze w tym wypadku) gruntownych 
^sweów duszy dziecka — i to polskiego d iet! . 
,v ciki Boże, po jakichże to manowcach tak di u,.-: 
błądziła Ugnas łlteratu:a dziecięca! Wyrwała się na- 
koniec szczęśliwie z trzęsawisk wymuszonej, ca- 
;ieikowe] ckliwiści, odrzuciła ku|f u nóg: mosaii- 
atorstwo, szczerością, prawdą, zdrowym uśmie . tiem 
żuta w serca i umysł/ posiew, który z pewnością, 

wyda jak najie:.sze owoce.

Maleńki parować wyprawy ihaddetona do 
kram antarktycznych „Quest‘‘, powrócił, jak wia­
domo. do Londynu, mc wypełniwszy całego swe­
go zadania tak ze względu na nagły zgon swego 
dowódcy, kapitana Shackletona, jak również ze 
względu na to, żc okazał -się za małym i za sła- 
b7Tn na tak długą wyprawę.

W każdym razie wyprawa, którą po śmierci 
Shackletona dowodził pomocnik jego, kapitan 
Frank Wild, zebrała na terenie srwych badan, mia­
nowicie na południowym oceanie Lodowatym, po­
między południowym cyplem Ameryki a południo­
wym cyplem Afryki, skąd powróciła do Anglii, 
mnóstwo danych i obserwacji naukowych.

Najbardziej południowy puirki wyprawy o- 
siągnęła, dotarłszy do lądu Fnderby. Bjoitag wy­
prawy, major Wiłkins odkrył na wyspie Go>u.gh 
nowy gatunek ptaka morskiego, oraz niAżjnatfe do­
tychczas drzewo karłowate, przypominające a- 
kację.

Najciekawszych obserwacji dostarczył usta­
wiony na parowcu aparat telegrafu bez dnutu. Gdy 
„Ouest" stał raz w ciągu tygodnia zamarznięty' 
wśród lodów i istniała nawet obawa, że me wy­
trzyma ich naporu. aparat radiotelegrafu zanoto­
wał nagle depeszę z San Francesco, odległego o 
15.000 kiometrów! Z depeszy tej dowiedzieli!; się 
podróżnicy, że I.lowd George grozi ustąpieniem 
ze stanowiska. Innym razem pochwycono przy- 
.pa-dkowo depeszę z Rio de Janeiro,- podającą do­
kładnie godzinę jyebług południka Oreenwich, co 
pozwoliło podróżnym sprawdzić dokładność ąbser- 
ŵ acji astronomicznych. Jednocześnie słyszano też 
zupełnie wyraźnie depesze z wielkiej niemieckiej 
stacji radiotelegraficznej w Nauen.

Reperiuar Teatru fóiejskiage.

Początek przedstawień o ąodz. 7 wieczorem.
D ziś, w s o b o tę  te a t r  z a m k n ię ty .  —  J u t r o ,  w 

n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  „B e tiee m  P o lsk ie *  ; —  w ie ­
czo re m  , Bal m a s k o w y * , o p e r a  —  W p o u ie d d a łe t .  
p o p o łu d n iu  „D zie je  s a l o n u " ,  U o m e jja  W rc c z v ń s k :e - -  

o ;  —  w ie c z o re m  „ L o h e R y r iu ", o p t r a  W a g n e r a .—- 
We w to re k  p o p o ;u d n iu  „B  ilea ir, R . l s k i e " ;  —  w ie ­
c z o re m  „ C o p p e lia " ,  b r l e t .  • — W e ś r e d ę  „Loheu- 
g r in ' ' .  —  W e c z w a r te k  , ,C c p p e i ia “ .

Repertuar Teatru Mai ego (u l. Gródecka 2).

D :ś, w sobo ę teatr zamknięty. — Jrłrr, 
w (dedzrelę popołudniu „Subtokataika"; — wieczo-; 
ręm „ Jastrząb", koniedja w 3 alifttch C'»';se‘a.
W poniedziałek popołudniu „Roztwór pref f y‘.ia“;—- 
wieczorem „Sublokatorka". — We wtorek popołu­
dniu „Sublokatoika*1; — wicczorea? „Jastrrąb1'. — 
We środę, czwartek i piątek „Jastrząb".

Repertuar Teatru Nowoś y^A

Dz;ś, w sobotę teatr zamknięty. — Jutro, w 
r.iedzi.Tę pcpołudniu „Syliha"; — wieczorem „Sło­
miana wdówka". — W »oniedziałek popołudniu 
„Manewr/ jesTnue"; — wie:zor.-m „Banderą*1. — 
We wtorek popołudniu „Bajadera* ; — wsczorem 
, Jar-onka*1. — W.* śrrdę „Slom' :»■> wdówka1*.

d;o j>oza,gdr os z c z-ani a. Dzw/oniłem wii^c zębami, na 
sofce siedząc, przez półtorej godziny, w-reszcie 
posłyszałem skrzyp śniegu na dtyorze. Wyszed­
łem. Do bramy’ zbliżyły się dwie postacie. J&ctaa: 
mężczyzna w kożuchu, baraniej czapce, filco­
wych butach, z batem w  ręce, druga zgięta niemal 
w kabłąk, skulona od zimna.

— Kto to?
— Chory. Czy jest doktór? — odrzekł po ro­

syjsku człowiek z batogiem i oddalił się szybko, 
nawet na odpowiedź nie czekaliąc.

— Proszę — rzekłem do nieznajomego, który 
wszedł za mną w milczeniu do ambulatorium. — 
Czy mam przyjemność z panem Zielińskim ?

' — Tak, panie- /
— W jaki sposób pan się wydostał z wię­

zienia 0
— W trumnie, proszę pana... Jesf mi diabelnie 

zimno...
—■ Zaraz sie liora-dzi. Mara tu lekarstwo w ap­

teczce.-..
Zą chwilę jsodałeffi gościowi pół szklanki ko­

niaku. Wypił, rozcierał ręce i kłamał zębami. 
Nta dziwnego. Miał ty Iko lekką narzutkę więzien- 
hą na sobie. Jakiś duch dobry podiszeipmął mi, że- 
by’m wbrew rozporządzoi-io-n hraibiny, umieścił 
gościa w szpitalu zt raz- Szpitalik dla wygnańco^r, 
niezakaźny, mieścił się o trzy domostwa daiej, 
można było Jednak dostać się tam przez podwó­
rza, których parkany rozkradźioro w kilku mieR 
sca-ch na ojiał. Zbudziłem pielęgniark’/  dyżurną, 
przygotowaliśmy łóżko i wróciłem po pacjenta. 
Drzemał już, wzbraniał się iść- Wziąłem go na 
bar? na i zaniosłem, z wielkim oczywiście trudem 
na miejsce- Okazało się, żc biedak miał odmro­
żone ręce, nogi i uszy. Około zabiegów zeszła mi 
cała godzina, poazem wróciłem do swego dotrku. 
Hrabiny już nie było. — Na drugi dzień otrzyma­
łem przez posłańca list tej treśd*.

R u c h  s ł u ż b o w y .
Minister wyznań religijnych i oświecenia pu­

blicznego inianowat członkami i egzam inatoram i w 
P a ń s tw o * e j  Komisji E g z a m in a c y jn e j  w P o z n a n iu  
dia b a n d v d a tó w  na naaczycieli szkół ś r e d n ic h  : 
1. p t t f .  dr. Lucjana Kamieńskiego w z a k re s ie  m r-  
zyG l  hfsterji muzyki. 2. Zast. prof. Jakóba l.an- 
g iad e  w z a k re s ie  jeżyka francuskiego w a z  z hisUo-, 
rją ; teratury. 3. Doc. dr. Józefa M o ra w s k ie g o  w 
z-kres e języka francusi iego wraz z h istorją ii lera- 
luiy- 4. P of. dr. Antoniego Śinlesrk i w z a k re s ie  
histoiji powszechnej i Polsk . 5. G ot.  dr. Henryka 
L łasz  n i w zakresie języka polskiego \v ;a7 z his to -  

e i e r n u r y  i jednego Z ję z y k ó w  ió w ia n a k ic h  no- 
> pżytnych w ra z  z h is to rją  l iteratury. 6. Erof.-dr. 
Kaz mierzą Wójcika w zakresiegcografji  z geologją.'

„Szanowny Panie Doktorze!
Bardwo panu dziękuję za gościnność, ł  óżke 

Itańsłoie twairrie, niewygodne, żołnierskie — aie> 
miałam bardzo mUe sny. Niech pan otoczy dalej 
swa oipdoka tych dwojga chorych.

Do widzenia
Ela Rosreń&a11

Zdumienie mc je po przeczytaniu tego listtt 
było bardzo przykre. Zdawało mi się bowiem, że 
mówiąc — trywialnie — dostałem bzika, to też 
je»zcze przed pofudnieri udałem się do hrabiny dla' 
wyświetlenia sprawy, niestety służąca oświadczy. ( 
ła mi, że pani wyjechała i niewiadorło. kied------
WTÓrił.

VII.
— Czy pani nie spotkała hrabiny, a’bo je) 

przyjaciółki? — spytałem Sonię, kończąc takcie.
— 'Wyjechały, tak pramajm#e; mię poinfor­

mowano. A pan? Państwo przecie dobrze3’zna­
jomi...

No tak, znajomi, ale... Nie mogę sobie wytłu­
maczyć, oo zaszło. Przez.dwa tygodnie żadnego 
od nich znaku.

— Może im się- co złego stało? Bardzo by­
łoby mi żal, bo to szlachetne istoty7. Może "«ni 
hrabina aresztowana za : rtfewa rę! naczelnika wo- 
iermego tam, u nas? Gdy nic di ciał się zgodzić 
na wycofanie jeńców z lasu. powiedziała mu w o- 
czy: „uurak“, przy świadkach. Kazał ją areszto­
wać, ale pokazała Hciś papier. Pułkownik zbladł, 
zgrzytną? zębami, nrotał się, aie hrabinę uwolnił. 
Podobno było to odręczne pismo oesai-zowę!.

— A . dlaczego ojciec pay nie chciał przy­
czynić się do uwołmieria Zicfińskiego?

(Ciąg dalszy nastąpL)
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Stan Raehi:^kćw 
POCZTOWEJ KUSY 0 $Z£Z|Dii©Se! w Wsrszawie.
Stan cziynny.

1. W gotówce
a) pozostałość w p .  K. O. .
b )  w p .  K. K. P .  •
c) Urzędy pocztowe

2. Papiery wartość, własne .
3. „ „ fura eme­

rytalny 
4- Lokąty gwarancyjne
5. Nieruchomości
6. Ruchomości
7. Skup wylos. pap. Publicz

i K u pon ów
8. R óżn i . .
9. Wydatki budżetowe 

10. S traty i zyski

na dile-Ti i. wr?eśn5a i 1. psitizierńlka 1922 r. Stsn blarnsfr
sierpień

295,878.128*42 
8.389,189 227*57 
7 805,594.206*02 
3.445,120.993'0l

1 2 ,0 0 0 .0 0 0 ' —  
14.381,500.553'03 

1.574,690.284*03 
34,409.151*83 
36.822.956* 17

196,597.547*34 
644,865.133 67 

25.500*—

wrzesień

380.787.230*47 
10.165,914.786*51 
9.754,171.41SC&4 
8.324,831.888*01

12, 0 0 0 .0 0 0 * —
15.485,868.553*03
1.868,826.709*10

34,409.151*83
36,826.316*17

381,758.752*59
819,991.078*43

25.500*-
36 816,693.681*10 | 42.265,411.385*18

1. Fundusz zapas- zysk z roku
1920,21

2. „ emerytalny . ' .
3. „ amortyzacyjny
4. W kłady czekowe .
5. „ osczędnościowe
6. P rzek azy  w y s ła n e  do w y ­

p ła ty
7. Dochody budżetowe
8. Sumy przechodnie . .

r ie rp k ń

73,565 665*20
1 2 ,0 0 0 .0 0 0 ’—  
2,859.688*40 

25.895,120.982*77 
4.674,615.805*68

3.814.128.434*09
761,334.143*11

1.583,068.961*85

36816,693.681*10

73,565.665*20
12,000.000*

2,859.688*40 
30.877.458.972*73 
4.756,610.440*58

* 4 311,031.904*79 
872,085-91)1*59 

1.359,798.811 89

42.265,411.385*18

Cdrót czekowy S Oszczędnościowy w dniu 30-go wrześn a 1922 r.

Ilość kon i  c z e k o w y c h
ą )  W a r s z a w a  • • .  .
b) P o z t n ń  . . . . .

S u m a  p r z e l e w ó w  b e z g o t ó w k o w y c h
a) W a r s i a w a  . . . . .
b) P o z n a ń  . . . . .

P r z e l e w y  z k o n t  w a r s z a w s k i c h  na  p o z n a ń s k ie  i o d ­
w r o t n i e

O g ó ln y  o b ró t  c z e k o w y
a)  W a r s z a w a  « • . , .
b )  P o z n a ń  • .. . . , .

I lość  k o n t  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  • . . .
O b ró t  o sz c z ę d n o ś c io w y  ■ • . .  .

Stan inkas w dnia 30. września 1922 r.
D o k u m e n ty  w  w a l .  m ar-  poi.

» „ dolarów.
s * k o ro n .  ■ . .

Z tych od la n o  do Inkasa różnym
D o k u m e n ty  w  wal- m a r .  poi- • .

‘‘--'■i .  dolar  o w- . .
fnnt* sz te r l -

2 4 0 7 5 -
4 2 8 8 - -

397.066,7 1 T 4 9 0  42 
69 713,743 681.-ÓW

38.821^52 .429  *57

822.7 '  5,453.931-95 
166.786 434 851 U

5.715,m 4 3 2 ’9G

2o,2ól 138-— 
1 070 — 

15 900 -

2,896 9 * 1 8 -  
870 -

N a c z e l n i k
Centralnej Izby Obrachunkowej: 

(— > JANOWSKI.

Stan depozytów w dniu

Depozyty mlasną: ,

Pap. wart- w  wal- mar- poi. nom. w art .  
» » » rublow. » »
„ » » korono-,v. » »

Depozyty gwarancyjne r 
P a p .  w a r t -  w  w a l .  m ar -  poi- n om  w art-  

„ „ n niemiec* » »
„ n d o l a r o w .  > »

" a a  » rub low -  „ a
,  » a kOlOnOW- a a

w e k s l a
Depozyty przyjęte na przechowanie

Fap. w a r t -  w wal- mar- poi,  nom. wart 
» n » koronow* a a.
a a  » ruoiow- a »
,  ,  a dolarow* ■ >
a a  a g u ld e n y  » •
a a  a •  »
„ a > franki » •
a a  a dinar IZ a a
,, a  ,, l e w y  a a
» a a  m k -  ni e  Ul a a

30-go września 1922 r.
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‘,18 ,551 000 -

3.025,469 067 -  
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1 Z 5 0 - -  

1.240,no.i.OOO -  
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&46, ! 17S.3 9 80 
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1.180 37 
11 5d — 

1 1 0 —  
5 823 — 

;0 —  

17. 480' -  

137 —

P r e z e s  
Pocztowej Kaey Oszczędności: 

(— ) H. LINDE

M Z i M M M  z a ,  C j M A R U G O . i
T. IV. 39/22/6. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  Celem uzna- 

,nia z a  z m ar łeg o .  Jó z e f  T o p ó r  z  O d m en tu ,  p o w o ła n y  w  
; roku 1914 do s łu ż b y  w o jsk o w ej  p r z y  57 p .p .  b io rąc  u- 
;d z ia ł  w w a lk a c h  n a  froncie  rosy jsk im ,  z o s ta ł  z a b r a n y  
d o  n iewoli  rosy jsk ie j  w  l is topadz ie  1914 r. i t a m ż e  w  

.szpitalu  w  M ajd an ie  m ia ł  u m rz e ć  n a  c z e rw o n k ę .  G d y  
z a te m  p r z y ją ć  n a le ży ,  że  zachodzi  u s t a w o w e  dom niem a-  

inie śm ierc i ,  p r z e to  w d r a ż a  się  n a  p ro śb ę  S t a n is ła w a  
iT e p o ra  p o s tę p o w a n ie  celem  u zn an ia  za  z m ar łeg o .  W y ­
d a je  ś e  p r z e to  ogólne  w e z w a n ie ,  a b y  udzie lono  S ą d o w i  
|hjlj k u r a to r o w i  P a n u  D ro w i  W ła d y s ł a w o w i  S y ru c z k o w i  
^ad w oka tow i  w  T a r n o w ie  w ia d o m o śc i  o p o w y ż  w y m ie -  
in ionym. Jó ze fa  T o p o ra  w z y w a  się, a b y  prze i ł  n iżej w y -  
m ien io p y m  S ą d e m  s ta w i ł  się lub w  inny  sposób  u w ia ­
d o m ił  o sw e m  życiu .  Sąd tu te jsz y  na p o n o w n ą  p ro śb ę  
po dniu 20. l ipca 1923 r. r o z s t r z y g n ie  o uznan iu  za  
'zm ar łego .

S ą d  o k rę g o w y ,  O d d z ia ł  IV.
T a r n ó w  dnia  8 l is topada  1922. 11637 1— 3

t T .  IV. 57/22/3. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  ce lem  udo­
w o d n ie n ia  śm ierc i .  W ojc iech  P i e k a r z  z  Z a c z a m ia ,  po ­

w o ł a n y  w roku  1915 do s łu ż b y  w o jsk o w e j  p r z y  13 p. 
o b r .  k ra j .  z o s ta ł  w y s ta n y  n as tęp n ie  na  f ro n t  ro sy jsk i ,  
g d z ie  o k o ło  R a w y  ruskie j w  p o ło w ie  w rz e ś n ia  1915 r. 
w  cza s ie  wa lk i  t ra f io n y  ku la  w  g łc w ę  poległ.  G d y  w o ­
b ec  p o w y ż s z e g o  jes t  p ra w d o p o d o b n e m ,  że W ojc iech  
.P iek a rz  poniósł  śm ierć ,  p rz e to  na  p ro śb ę  M a r ian n y  P ie -  
k a r z o w e j - w d r a ż a  się  p o s tę p o w a n ie  celem  u d o w o d n ien ia  
z a s z łe j  śm ierc i  zagin ionego .  W y d a je  się  p rz e to  ogólne  
w e z w a n ie ,  a b y  uw iad o m io n o  S ą d  a lbo  k u r a to r a  p. D ra  
;W ła d y s ł a w a  S y r u c z k a  a d w o k a t a  w  T a r n o w ie  aż  do 
:dnla  1 . m a ja  1923 r. o zag in ionym . P o  u p ły w ie  p o w y ż ­
sz e g o  c za so k re su  i po  p rz e p ro w a d z e n iu  i po podjęciu 

'd o w o d ó w  bęSkie ro z s t r z y g n ię te  o d o w o d z ie  zaszłe j  
'Śmierci.

S ąd  o k r ę g o w y ,  O ddz ia ł  !Y 
Tar r ó w  dnia 3. listopada 1922, i  1636 1—3

T .  IV. 25/21/15. W d r o ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  c e lem  u- 
zn an ia  za zm a r łe g o .  B ro n is ław  T y r c b a  z J a d o w n ik  m o ­
k r y c h ,  p o w o ła n y  w roku  1914 do s łu ż b y  w o jsk o w e j  
p r z y  57 pp., z ag iną ł  w  czasie  w a lk  pod R o z w a d o w e m  
dnia 8. w rz e ś n ia  1914 r. p e łn iąc  s łużbę  p a tro ln ą ,  a  w e ­
dług  w iad o m o śc i  p o d a n y ch  p rz ez  g a z e tę  „Lud  K ato lic ­
k i"  m ia ł  b y ć  z a b r a n y m  do niewoli  i w y s łan y '  do  gu­
b e rn i  T om sk ie j .  G d y  z a tem  p rz y ją ć  należy',  że zachodzi  
u s t a w o w e  do m n iem an ie  śm ierc i ,  p r z e to  w d r a ż a  sie  na  
p ro śb ę  A n n y  T y r c h o w e j  p o s tę p o w a n ie  ce lem  uzn an ia  za  
z m ar łeg o .  W y d a je  sie p rz e to  ogó lne  w e z w a n ie ,  a b y  u- 
dz ie lcng  S ą d o w i  lub k u r a to r o w i  P a n u  D ro w i  Ju l ianow i 
K ry p le w sk iem u  a d w o k a to w i  w  T a rn o w ie ,  k tó r e g o  u s ta ­
n a w ia  s ię  o b ro ń c ą  w ę z ła  m a łż eń sk ie g o  w iad o m o śc i  o 
p o w y ż  w y m ien io n y m .  B ro n i s ła w a  T y r c h ę  w z y w a  się, 
a b y  p rz ed  n iżej w y m ien io n y m  S ą d e m  s ta w i ł  s ię  lub w 
inny  sposób  uw iad o m ił  o s w e m  życiu .  S ą d  tu te j s z y  na  
p o n o w n ą  p ro śb ę  po  dniu 5 l ipca 1923 r. ro z s t rzy g n ie  
o uznan iu  za  z m ar łeg o .  ;

S ą d  o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  IV.
T a rn ó w  dn ia  31. p a ź d z ie rn ik a  1922. 11638 1— 3

T. 546/22 4. W d ro ż e n ie  p o s l ę p o w a n ia  c e le m  u zn an ia  
za zm ar łeg o -  W a s y l  D z w m i k ,  sy n  M a k s y m a  i M a fro -  
ny  ur- 4 '2  1886 w  W is z e n c e  m i ł e j  o s t a f n  o t a m ż e  z a ­
m ie sz k a ły  b r a ł  u d z ia ł  w  wojnie  jak o  ż o łn i e rz  a u s t r  
p r z y  P9 p - p- i w e d le  p r z e p r o w a d z o n y c h  d o c h o d ze ń  w  
ro k u  19 14  z a c h o r o w a ł  na  c z e r w o n k ę  i od  t e g o  c z a s u  
nie m a  o  nim żad n e j  w ;a lo m o ś c i .  M o ż n a  z a t e m  p r z y ­
jąć, iż z a jd ą  w a ru n k i  u s t a w o w e g o  d o m n ie m an ia  śm ierc i  
p o m y ś l i  §  24 I. 2■ u. c. w z g lę d n ie  ust .  z  3 1 / 3. ]91S 
Nr. 128 dzpp.  W o b e c  t eg o  na  w n io se k  M a ła o k i  D z w r -  
n :le w d r a ż a  się  po? ę p o w a o ie  celem  u z n a n ia  w y m ie n io ­
nej o s o b y  za  z m a r łą ,  a  z w ią z k u  m a ł ż e ń s k i e g o  z a w a r ­
tego  n a  dniu 14- c z e r w c a  1910  m ię d z y  z a g in io n y m ,  r 
w n io s k o d a w c z y n ią  za  r o z w ią z a n y .  W ia d o m o śc i  o  z a ­
g in ionym  n a le ż y  u d z itP ć  są d o w i ,  a lb o  a d w .  Dr- G r z e ­
sz, r z y ń s ' ; I e m u  w e  L w o w ie ,  k tó re g o  u s t a n a w ia  s ię  k u ­
r a to re m  o ra z  o b ro ń c ą  w ę z ł a  m a łż e ń s k ie g o .  Z ag in io n e ­
go w z y w a  się  a b y  się ja w ił  p rz ed  p o d p is a n y m  są d e m  o 
ile ż y je  lub w  inny  sp o só b  d a ł  zn ać  o sob ie  Do dniu 26. 
k w ie tn i a  l923  w z g lęd n ie  w  6 m ie s ię cy  a d  dn ia  o g ł o s z e ­
nia t eg o  z a rz ą d z e n ia  w  O a z e c :e  u r z ę d o w e j  są d  na p o ­
n o w n y  w n io se k  w y d a  o s ta te c z n e  o rzeczen ie .

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i ln y  O d d z ia ł  VII.
L w ó w ,  dnia  25. p a ź d z ie rn fk a  1922. !!  83/ t
T, ’ 69/22/iO. W d r o ż e n i e  p o s t ę p o w a n ia  ce lem  #- 

zn a  Ja  za  z m a r łe g o  Jó z e f  S t a u a s iu k ,  s y n  J a n a  . ur- 
7 3. Ib7ó  w  D a ln ic zu  o s ta tn io  tam  z a m ie s z k a ły ,  ■’ *edie 

iifŁep owadzoaych dochodzeń dostał się jako żp'merZ

aus ir -  do n ew ol i  ro sy jsk ie j  w  r "1D16 i t a m  w  T asz -  
k i i i . e e  19 i 6 r.  m a ł  u m rz e ć  na  c z e r w o n k ę  w  r a 'm c w ą .  
iiiedzi lę. O d  t e g o  c z a su  w :z e ik i  s ł u c h  o nitn z a g i m ł -  
M o żn a  z a te m  p r z y ją ć ,  iż z.i jdą w a r u n k i  u s t a w o w e  
.o m n ie m a n ia  śm ie rc i  po  m y ś ' i  §  24 I. 2* u. c- wzgi- 
ust- z  BJ/3- 1918 Nr. 128 dzpp W o b ec  t eg o  na  w n io ­
sek  Rozali i  S t a n a s iu b  w d r a ż a  sfę p o s tę p o w a n ie  ce lem ,  
u z n an ia  w y m ie n io n e j  o s e b y  z a  z m a r łą .  V * iad o m o śc! : 
o z a g in io n y m  n a le ż y  udzie lić  S ą d o w i  a lbo  a d w .  Dr. K a ­
z im ie r z o w i  S e n l s s o n o w i  w e  L w o w ie ,  k tó r e g o  u s t a n a w ia  
się k u i s t r r e m  n ieobecnego .  Zag in ionego  w z y w a  S'e 
a b y  sie  jaw ił  p rz e d  p o d p .s a n y m  są d e m  o ile ży je  lub ' 
w  in n y  s p o ; 6 i> d a ł  z n a ć  o sobie- P o  dniu 15 maja 1 
1923 w z ię d n  e w  6 m ie s ię cy  odU dn ia  o g łd s z e n ia  tego* 
z a r z ą d z e n i a  w  g a z e c ie  u r z ę d o w e j  S ą d  na  p o n o w n y  
w n io se k  w y d a  os ta iec .zne  orzeczen ie-

S a d  o k r ę g o w y  c y w i ln y  O d d z ia ł  VII- 
L w ó w ,  dnia  2. l i s to p a d a  1922. 11586
T. ]9 /22/3. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  n z 'a - 1  

nia z a  z m s r ł e g o  T eodoz ja  vel F e s ia  M a to ły  :z  w L u-  
żku D )f l iym  w n io s ł a  na  u z n an ie  m ę ż a  M a t o ły c z a  W a--  
,,yla za  z m a r ł e g o  i m a ł  e ń s t w a  z a w a r i e g o  2 ni:n w e ­
d ł u g  o b rz .  gr* k a t-  w  M e d w e ż y  dn a  4 lu te g o  - 9 .4  z;; 
'O z w ią z a n e -  Z- z e z n a ń  u n i o s k o d a w c z y n i  i p u ś w i a d -  
c e n  a  Z w ie rz c h n o ś c i  gm inne ;  w  L u ź k u  d o ln y m  z dnia  
25. ipca  1922 w y n ik a ,  że  że  W"asyl M a i o ł y , z  z o s ł a ł  
p o w o ł a n y  w  roku  1 9 14 do s ł u ż b y  w o j s k o w e ;  w  a r m  i, 
a u s t r ia c k i e j  i da  1916 r- w a l c z y ł  n a  fi o n c e  r e s y j s k  , m . 
od t eg o  c z ł s u  n i e m a  o nim żad n e j  w ia d o m o śc i  Z a c h o ­
dzi w  ęc  d o m n ie m an ie ,  ż e  nie żyje- Na p o d s t a w ie  u s ta ­
w y  z 3 l /3  1918 N r  128 r z o " .  w d i a ż a  się  postęp-C" '** 'i  
nie c e le m  u z n a r i a  z a  z m a r ł e g o  W a s y la  M a t o ł y r z a  
z a w a r t e g o  z  nim m a ł ż e ń s t w a  z a  - o z w ią z a n e .  W y d a  e . 
się  p r z e t o  o g ó ln e  w e z w a n i e  a b y  udz ie lono  S ą d ó w ,  h b  
k u r a to r o w i  D ro w i  P i e c h o w ic z o w i  a d w o k a t o w i  w D ‘ ho-  ■ 
b y c zu ,  k tó re g o  z a r a z e m  u s ta a a w ie .  się  o b ro ń c ą  w ę z ła .  1 
m a łż e ń sk ie g o ,  w ia d o m o śc i  o p o w y ż  w y m i e n i o n y m .  S ą d  
u te jsz y  na p o n o w n a  p ro śb ę  po dniu 1. m a r c a  19-3  

r o z ; t r z y g n i e  o u z n an iu  z a  z m a r ł e g o  i o  r o z w i ą z a n i u  
m -a ł?2 ń 5 tw a

S ą d  o k r ę g o w y  O d d 7 iaf V- 
S a m b o r ,  dn ia  16- s i e r p n i a  1922. I l l l 2
T. V. 373 22/3. J a n  Z a fa w k a ,  u r o d  o n y  1882 r.  

w  G r l ic 2ynie ,  s ą d  p o v m a to w y  w  P r z e w c r s k u ,  syn. 
Mo c  na  i Fi e t j  p o w o ł a ń /  o g ó l n a  m o b ^ z a - j ą  d o  
. ł r ż b y  w o j s k o " 'e i ,  p r z y d z i e l o n y  w  s i e r p a in  1914 r. do!  
a u s t r .  90  jfc t łk i i  p i e c h o ty  b r a ł  u d z i a ł  w W 'jn i e  n i  
( ro n c ie  : y sk im  e  w r i f ł n  u 1914 r. w b i tw ;  cli p o d 1
L u t  l in e m  i c  t ą d  z a g in ą ł .  Gd.;  z a : - nr p t z y  ; ó  n a l r ż j , ' 
ź e  earb". dri  r . s tay  o w e  d (  n -n iom arJe  p  § ;1  u: t. z 3 i  
m 19 8 L, J 8 D ;-rp ,  w e r  ' j J  się  n ą - ro s b ’ W i■«***
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k -j;j' wk o c y ^ s ię ;  ov, am e, „ c k m  - u zu an  a -ar. 
z iu a i łe g o  z a g in io n e g o  a je g o  ?n;wż».1 s t \ &  z a  ro/.v ią- 
z a n e . W y d aje  s ą  . gó łue  w e z w a n i . ,  ab y  u d z ie ln ie  
Sąd o w i l i b  a d w . d r. F ó!i: c h o w i w R a s z o w i e  k i ó .e -  
g»  u s ta n a w ia  s ię  c o r o ń .ą  w ę i la  ra a l le ń sk ie g o  w ia d o ­
mi ści o p o w y /  w y u:i ś n io n y m .  J t n a  Z a ł a w k ę  w zy w a  
s ą ,  ięiby p rz e d  l i i ż e j  w y n y e tsio u y iż , S u  ni s ta w ił  .się, 
lu b  w uny s p o s ó b  u w la d  mi* o ew en i ż ^ tl- i  S ą d  t u ­
te jszy  n a  p o n u w n ą  p r , s b f ,  p o  c um  31. m a ją  1923 
ro z s t iz y g n ic  o u zn an iu  za  zm arłego .

Sąd okręgow y Oddział V.
Rzeezów, auia 3 l-.it:, pada 1922. 11264
T . 319/22/8 . Z a rz ą d z e n ie  p o s tę p o w a n ia  . c a  er.- 

u d a w o d u is n  a  ś r ń e  c ;, Jó ze f' B u c zk ó w  ki syn  M a te u sz  
'u r .  9 l i s to p a d a  18t'8 w z  . a i t f l u  ad  S ;e ie e  i ta m ż e  r>- 
B ta t.n o  a  :.m;es?.kjfł> w e  sie  p rz e p ro w a d z o n y c h ' d o ch  -  
d z e ń  . r. na  ly f iu  z  n jo rzą tk ie m  w rz e ś u  a 1920 w 
s z p i ta lu  i .r a s n o jo rs k u . W o ltec  le g o  z a iz .  d z a  s ię  na 
v ,n io se k  C ecy l * B u c zk  w sk ie j p o s tę p o w a ł*  e  c e lem  u- 
d o  w odnic-m a śm ie rc i, a  i-ar z em  o g ła s z a  się  w e z w a ­
n ie  aby d o  U n ii 15 s t  c ; iu a  1923 u d z ie lo n o  w ia d  - 
o jc śc : są d ó w  a lb o  a d w . Dr. A le k sa n d ro w i B ru c k m a -  

.n o w i w e  L w o w ie , k tó re g o  u . u n a w i a  s ię  k u ra to re m  
n ie o b e c n e g o . P o  upryv  ie  te r  ftbiu i po  pi i : p o w a d z e -  
n iu  d o w o d ó w , 'j e d n  k o w o ż  nie p rę d z e j  ja k  w l n y  
m ie s ią c e  o d  d  ia  o g ło s z ę  :a  te g o  z a r z ą d z e n ia  w ga­
z ec ie  u rz ę d o w e j s ą d  o rz e k n ie  o  ta te c z n ie  o  w n b i l u .  

S ą d  c k rę g . cy w . O d d z . VII,
Lwów, d n ia  3  p i z d a  e rc ik a  1922, 1 1417
T . V. 285 2 /3. Ignt.cy  S z e ti  a  t i ie d z o n y  1892  r. 

W G ro d z is k u ,  po  .i u i t  b l r z y ż ó u ,  syn  W- Jc ech a  i Z ef.i 
.p o w o ła n y  o g ó ln ą  m o b il iz a c ją  w  s ie rp n iu  H 1 4  r do 
■ s łu ż b y  w o jsk o w e j p rz y d z ie lo n y  d o  a u s tr .  17 pu ik u  
p iec h o ty  o b ra n y  k i j o w e j  b ra ł  u d z  a ł  w w o jn ie  t ;  
i:  o n e  o ro sy  stiin i, w g ru d n iu  J914 r. d o s ta ł  Się dc 
n iew o li ro s y js z  e j, £ d i e  p r s c S y w . ł  w ró ż n y c h  n K -  
sr .o w o śc iac h , a w ro i u  1916 w  d ro d z e  d> S z u su d ą lu  
z a c h o ro w a ł n a  z a p a le n ie  p łu c  i o d d a n y  z o s ta ł  do 
s z p . l a l a  w .c  zu s  uda  i u p u łr .n i j .  \V rod i.in iie rŁ k le i 
t? .m że  z m a r i  8 c z e rw c a  1 6 r. G dy  z a te m  p rz y js
n a lę iy , ż e  z „ .h o :iz i  u s ia w o w e  d o m n ie m a n ie  z  §  1 
u s t . z  3J m arc a  1918 r. N r. 1 -8  Dzpp.. w d ra ż a  s ę  na 
p ro ś b ą  W a ie r ji  B ry d o w - j  p o s tę p o w a n ie ,  c e lem  uzn  -  

in ia  z a  z m a r łe g o  z a g is ro n e g o . W ydaje  s i ę  c g p ln e  w e ­
zw an ie , ab y  u d z ic k n o  S ą d o w i lu to k u ra to ru w i  a d w o ­
k a to w i D ro w i S a lz m a n n o w ą  w  R a s z o w i '- ’, w ia d o m o ś ­
ci O p o  w y ż  w y m i. n onynr. Ig n -c e g o  S z e tc l j  w zy w  
s ię ,  aby  p rz e d  n iże j w y m ien io n y m  S ąd em  staw  ł  s  ę  lub 
w  inny s p o s ó b  u w ia d o m ił o  sw em  ż y c iu . S a d  i.Btei- 
szy  n a  p o n o w n ą  p ro ś b ą  po  d n u la *  m s ja  i92S . r. ro z ­
s trz y g n ie  o  u z n sn .u  z a  j p i a ł e g o .

S ąd  o k rę g e \v v , O ę d z a ł  V.
R zeszów , dnia 14 października 19.2. 11260

. T. 431/20/14. W c.roienie posterow an ia  cełei:;
, 'ijrfapią m ałżeń stw a  za ro z w ią z a n e . U uw alą z dii .
4 ma a J922 Ip. 12 uznano J rc b eru /cza  syna T e­

o d o ra  ur. ;-:4 cfcerwc. Ia8 w Br i e z n e  za zmarłe;.o 
Na w niosek  Matji Śernycz w draża się pc&t.n»ouatre 

.celem  uznania njaiżeńs wa zaw artego na du u 7 w rzei- 
td a .JS :3 między j-n  m 2 c  ny zem a wn oskodaw c y- 

’,i.ą  za  'i o z  w iązm e. W iadom ości o zaginionym najeży. 
UJ. leh ć  sądow i albo adw. Dr. Stanis aw ow i Dręgie- 
w jezow i w e L w ow ie, którego ustanawia s ię  ku a o- 
rem o ia z  obrońcą w ęzła  m ałżeńsk iego . Z a g k io n ece  
w zyw a się  aby się jawi: przed podpisanym  sądem c

file fcy c lub w luny sposób da znać o sobie. Po dniu 
10 ru: | 1:23 v.z ludnie w 6 m iesięcy  od unia cg  o-
uzenij idea zarządzenia u  ; a zec ie  urs dow ej sąo na 
p o iu w n y  w i.k eek  wyda o s t .tę c z a , orz c enie. 

ćąd ckręg. c; w . Oddz. Vli.
Lwów. dn a Ml pi źclziernika 1922. 11201
1 . 342/20/8. W drożenie postępow ania celem  uzua- 

• l i i i  «  <ieu*twj» za r o z w iy z  nc. T s. uchwalą z  ni 
kf w zesu i i 1922 T. 34r/Ł /6. uznano M-kołaja M cro- 
za  syi.a G rzegorza ; Anny u. . .9 gruA iia 1875 w Wa- 
ię# u  w si ust itnio tlm  zam ies-k a:eao , gdyt-i » e Ic 
przeprow adzonych  ooch od zeń  b iai u>z:a w wo;;rigfl 
] - k ’ żołn . ausir. i z  kori. e ą i roku 1916 d c-ta ł s ię  idu 
r ew  i losyjsk ie] na froncie rumuńskim i o ć  t go 
czfciu nie ma o nim żadnej w i ad s m ości, C bec«łe on 
w niosek Katarzyny M orcz w traża  s<ę p o s ię p o w .ir e  
retem  u . n m a  zvr,.4.:ku m ałżeńsk iego zaw arieg. w  
iniu 5 czerw ca 1899 m iędzy zaginionym  a w oioako- 
dawczyr.ią za rczw ^ zn n y . W iadom ości o zaginiony.'; 
uaie. y udzielić Sądow i albo adw . Dr. Franciszko'/ 
D ziubczyńskiem u w e L w ow ie, któ; rgo ustanawia s« 
kuratorem oraz obrońcą w ęzła  m aiż ńskiego. Zagir. - 
uego w zyw a się, aby s ię  ;awil przeć podpisanym  Sąd: m 
o k e żyj , Inb" w  inny : posób dał znać o sob ie P; 
dniu 19 .cwietnia 3923. wzgJędn.e w s^eść mi S'ę.v  
od dnia og ło szen ia  t:g o  z«rządzenia w gazecie  u 

;rzę jowej Sąd na ponowny w niosek wyda ostateczn i
o rz  tcz eu te .

Sąd okrój?W y cywilny, O ddział VIi,
Lwów. dnia 18 października 1922. 113i0

T. IV. 14i/22 3. Zarządzenie postępow ania celem  
uznSn-a za zmar egu i m ałżeństw a za rozw iązał e. Li> 
owik Janik syn Aifama i Anny, urodzony dnia 3 sierp­
nia 1885 roku w L gocie p ow ia t W adow ice 1 tam za­
m ieszkały, dióżtiik, b iorąc udział w  w ojnie świw o- 
w ej jak i zoli ierz 16 pułku auscrvjackicj o łron y  kra 
dosłt-ł s ę  r.nny do niewoli r  syjjklej, skąd oststn ią  
kartkę najy a. ,dp żony w 1916 r m ,  poczcm  nie m 
już o rim żadnej w iadom i ś d . Gdy zatem  przyjął 
moż. a że  zaistn ieją  warunki dom riem aniu śn ie r  i z 
ust; v  y  z 31 marca 1918 Nr. 128 Dzpp. z §  H  k, 
c. zarządza się na wn o sek  zony jego  Zofjl Janików j 
postępow anie, c lera uznania w yż aym i u ioae o za 

‘zm arłego a niałżeństf-a m>ędzy rira a w nioskooiiw - 
czyr.la dn'a 7 maj 19t2 rc-ku zaw artego za -ozjrią- 

.. ane. 'Ogłasza s ię  przeto irezw icłe , aby o zagjhląnyi' 
udz .T nu cftadom ośei Sądowi lub dr. Józet w  Ku- 
blczk w adw . w  W adow icach, któr g -  is ja -a w -a  śle; 
KUfin. reai c u f  nfoil go i c troń cą  iMiiż-. ń Łb -
go. Lu . , nifcs c •i-' ■ fió ' : i , 11

'Się p.Łtf'- ; o i 'p  * o .• •:! bą  ■' m i b v. r.:;j■/ -c

••nać o sob e. P o  s z e śc iu  m le .i tc pcR  o j  un ia  o.tios •- - 
u te .o  z a rz ą d z e n ia  w „G azecie Lwowskiej® S d 

oway w niosek  w yda ceiateczne orze .zen ie , 
bąd okręgow y, O ddział 17 

W adow ice, d n ia  S listopada 9 2. 1 1 6 ^
T. IV 27/22/5. Z .ir n /lz e u ie  postępów *nta celt- m 

cm a za zraar e g j .  J o ie f  R akoczy f u  F ncis-i.
; F r nci . ici z  »Vaies s ó w  u r - d  o n y  d . i a  5 p S l z k -  - 

m-c 1818 w Z a b ło ć .u  p o w ia t  Ż v w c c ,  z a m te .z k a  y 
b p  rysce , m b  n i1' ,  b io rą c  u Uzi a w w o jn ę  ś w ia to ­
w ej ja k o  źo . .i e r z  66  pp . b . a rm ji  iiii-.it c j i w e r i k  i 
d o s ta ł  ; ę  ń :■ n .c w o li  ro sy jsk ie j, p : z p b y w a ł  w Kra--- 
■ lojew sku . w e d le  z a p rz y s ię ż o n y c h  z e z n a ń  św ia d  ó 
m iał i a i r  . mi z t ć  dnia "4 si tp n ia  1921 o .L ą d  te.-. : ir 
ma o nim  ż a d n e j  w :ad  m o ś .i .  Gdy z a te m  ; r/yji.C  
•n -żi.a  i e  is tn ie ią  w a w n *  d m n ie m a n ia  śm ie rc i u* 
s i a w y  z  31 m arca  1618 N i. 128 d z p p . za  * .ądza s ę  u 
w;ii .sek  ż o n y  je g o  W k io r ji  R a k c c z /  p o s tę p o w a n ie ,  
:e i .  m u z n a n ia  wyż. w y m ie m o -e g o  z i  z m a r łe g o .  O- 
. } z i  s ię  p rz e to  w e z w a u te ,  ab y  o *arj c lo n y m  u d z ie -  
i - n o  f ą - io w i  w ia d o m o ś ć .  Józeia R a k o c z e g o  o  ile  i - j e  

- . w n s  ę, a b y . staw i* s ię  p r z e d  p o a p is .u .y  n S de 
lu - w inny sj o ó b  d u ł z n a ć  o so b ie . P o  d n iu  14 si rp -  
,iii, 1323 S ą d  Ra p o n o w n y  w n io se k  w / ć a  o r t  tc c z  t  
- .r /e r z e u  e.

Sąd o k rę g o w a  O d d z i. IV.
W a d o w i e , dnia 20 l i s to p a d a  1922 r .  11P3

I
I.. 2080. W y d z ia ł p o w ia to w y  w  R aw ie  ru sk ie j o g ła ­

sz a  k o n k u rs  na  p o sa d y  le k a rz y  o k rę g o w y c h : 1 ) w U h- 
n o w ie , 2) w M a g ic ro w ie , 3) w L u b y c z y  k ró lew sk ie j, 
z  p o boram i u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  od XII. do X, 
s to p n ia  p lac . T erm in  do  w n o sze n ia  p o d ań  u p ł jw a  z 
dniem  31. s ty c zn ia  1923 r. Do p odań  d o łą c z y ć  n a le ż y  
d yp lom  lek a rsk i (w  w ie rz y te ln y m  odp isie ) i k ró tk i opis 
życia.

R a w a  ru sk a  dn ia  15. g rudn ia  1922. 11662 1— 3

L I C Y T A C J E .

E. 605122. E d y k t lic y ta c y jn y . -Dnia 16. s ty c z n ia  1923 
o godz. U  p rzed  p o łu d n , odb ęd zie  się  w  tu t. S ąd z ie  
b iu ro  Nr. 15 p rz y m u so w a  lic y ta c ja  rea ln o śc i w hl. 234 
gm . M ic h a łó w k a  sk ła d u ją ce j się  z j>grt. lic. 417/1 p a s tw i­
sk o  o b sz a ru  68 a  34 m 1 w  n iw ie  „N a M łak i“ . W a r to ść  
sz a c u n k o w a  180.000 M kp. N a jm n ie jsza  o te r ta  12CT.0i)O 
M kp. P ra w a ,  w o b ec  k tó ry c h  ta  sp rz e d a ż  b y ła b y  n iedo­
p u sz c z a ln y  n a le ż y  z g ło s ić  w tu t.  S ąd z ie  na jp ó źn ie j p rz y  
te rm in ie  l ic y ta c y jn y m , in acze j p re te n s je  te g o  ro d za ju  co 
do  sam ej n ie ru cb o m o ści n ie  m ia ły b y  już z n aczen ia . Z re ­
sz tą  o d sy ła  się do  e d y k tu  lic y tac y jn e g o  u m ieszczo n eg o  
na ta b licy  sad o w e j.

■ S ą d  p o w ia to w y  O d d z ia ł III.
' P o d h a jc e  d n ia  29. lis to p a d a  1922. 11693

£ t ó i A S T f  aSW IESTCZEftKA.
1

Cg. I. 44»/22/I. E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  S ta n is ła w  
M a je rc z y k  W rzeL m iarz  w P o ro n in ie  w n io s ła  sk a rg ę  
p rz ec iw  s tro n ie  p o zw an e j W ła d y s ła w o w i M olow i o 500 
d o la ró w  a m e ry k ań sk ic h  do C g . I. 448/22/1. A udiencja  do 
u s tn e j ro z p ra w y  z o s ta ła  w y z n a c z o n a  n a  16, s ty c z n ia  
1923 godz . 9 p rz ed p o ł. w  ty m  S ą d z ie  b iu ro  N r. 97 sa la  
ro z p ra w  II. p ię tro . P o n ie w a ż  m ie jsce  pobytu s tro n y  
p o z w an e j je s t  n iez n an e , u s ta n a w ia  się  p. d rą  P a s lo tik a  
a d w . w  N o w y m  S ączu  k u ra to re m , k tó ry  ją  Ludzie za­
s tęp o w a?  n a  jej k o sz t i n ieb e z p ie c z e ń s tw o  do tąd , d o ­
póki o n a  sa m a  się  n ie  s ta w i i n ie  u s ta n o w i p e łn o m o c­
n ika.

S ąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł 1.
N o w y  S ącz , dn ia  20. lis to p a d a  1922. 11680

'  C . II. 456/22/2. E d y k t. M a rja  z  P a lu sz k ó w  S ta ch u la , 
ż o n a  J a n a  z  W ilcze j W oli ; r z i z  a d w . d ra  D ro z d o w sk ie ­
go  w  K o łb u sz o w y  w n io sta  s k a rg ę  p rz ec iw  A dam ow i, 
J a n o w i i L u d w ik o w i P a lu sz k o m , cw ecnie n iew ia d o m y m  
z m ie jsca  p o b y tu  o  240.000 n łkp . zpn . A u d iencja  do  u st. 
nej ro z p ra w y  z o s ta ła  w y z n a c z o n a  n a  2 i. s to c z n ia  1923 
godz. 9 ra n o  w  tu t. S ąd z ie  N r. b iu ra  9. C e lem  s t r z e ż e  
n ia  p ra w  p o z w a n y c h  u s ta n a w ia  s ię  k u ra to re m  a d w . 
d ra  S z y m c z y k a  w  K olbuszow ą7, k tó r y  b ę d z ie  ich z a s tę ­
p ó w ..! n a  Ich k o sz t i n ieb e zp ie cz eń s tw o  d o tąd , dopóki 
on! S3 tn? się  n ie  s ta w ią  i nie u s ta n o w ią  p e łn o m o cn ik a .

Sad  p o w ia to w y .
K o lb u szo w a , 15. grudnia  1922. 11683
C. 533/22/1. E d y k t. P rz e c iw  n iew ia d o m y m  z  m ie jsca  

p o b y tu  A nnie M iliczew icz  i A hafji S o k n ą  z  T a rg o w ic y  
w n ie s io n y  z o s ta ł  p rz e z  K seń k ę  z  K u rc z e ró w  zaśl. Sem ­
c zu k  z  T a rg o w ic y  p o zew  o u zn am e  i w pis p ra w a  
w ła sn o śc i g ru n tó w  w  T a rg o w ic y  p o ło żo n y ch . N ą  p o d ­
s ta w ie  te g o  pozw u  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  te rm in  cki u stn e j 
ro z p ra w ą 7 n a  dzień  23. s ty czn ia  1923 o  godz . 8 ra n o  w  
tu te jsz y m  S ą d z ie  s a ^  Nr. 4. C e lem  s trz e ż e n ia  p ra w  
n iew ia d o m y ch  z  n ń e isca  pobą7tu  Anną7 M iliczew icz  i 
Ahafji S o lin a  u s tan aw ia  >ie k u r a to r a  a d w o k a ta  dr. 
F iiH enbeum a w O tty n ii  T en ż e  k u ra to r  z a s tę p y w a ć  b ę ­
dzie  n iew ia d o m y ch  z m iejsca p o b y tu  w y ż  "T rm fe n ło  
rrych n a  ich k o sz t i n ieb e zp ie cz eń s tw o , dopóki oni się  
d e  z g ło szą  łub  pełnom ocn ika  n ie  zam ian u ją .

Sad powiatowy, Oddział T.
- ‘k in cm ia , d n ia  21. p a źd z ie rn ik a  1922. 11684

C. 595/22/1. E d y k t  P rz e c iw  n iew iad o m em u  z  m iej­
sca p o b y tu  P io tro w i P io tro w sk ie m u  wniesiony został 
p rzez  nic!. M ichalinę W ró b e l có rk ę  Piotra z Ja k o b in y  i 
i i ?  : ) v £ \ \  q o jco stw o , a lim e n ta  i z a p lą c e d e  kw oty

106.060 M kp. Na p o d s ta w ie  teg o  pozw u w y z n a c z a  s ię ' 
te rm in  do ustnej ro z p ra w y  na dzień 23 s ty c z n ia  1923 c  
godzin ie  8 rano , sa la  n r .  4. C elem  s trz e ż e n ia  p ra w  d e - 1 
w iad o m eg o  z miejsca/ p o b y tu  P io tra  P io tro w sk ie g o  u- 
s ta n a w ia  się  k u ra to ra  w osobie  d ra  F u llen b au m a  a d w o ­
k a ta  w O ttąn ii. T en ż e  k u ra to r  z a s tę p y w a ć  będzie  w y ż - 
w y m len ionego  w jre c z o r iH  sp ra w ie  n a  k o sz t i n ieb ez­
p iec ze ń s tw o  dopóki on nie zg ło s i się  w S ąd z ie  lu t  
p e łn o m o cn ik a  nie zam ianuje.

S ąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł I.
O tty n ia , dn ia  5. g ru d n ia  1922. 11685
C. III. 1134/22. E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  M ichał' 

K o z ło w sk i w n io sła  sk a rg ę  p rz e c iw  s tro n ie  p o zw anej 
Jó z e io w i K a lu żn iak o w i o  100 d o la ró w  do C. fil. 1134/22. 
A ud iencja  do  u stne j ro z p ra w y  z o s ta ła  w y z n ac z o n a  na 
27. lu te g o  1923 godz. 18 ran o  w ty m  S ąd z ie  b iu ro  ur. ,  
47 s a la  ro z p ra w  II p ię tro . P o n ie w a ż  m iejsce  j>obytu 
s tro n y  p o zw an e j je s t  n iezn an e  u s ta n aw ia  sie  a d w o k a ta  
d r . L an d a u a  k u ra to re m , k tó ry  ją b ęd z ie  z a s tę p o w a ł na 
jej k o sz t i niebezpie.. . ń s tw o  d o tąd , dopóki o n a  sam rt 
się  n ie  s ta w i i nie ustanow d p e łnom ocn ika .

S ą d  p o w ia to w y ; O d d z ia ł m .
S ta r y  S am b o r, d n ia  18. g ru d n ia  1922. 1163b
C g . I. 8up/22/l, raykt. S tro n a  p o w o d o w a  M arjan n a  

Babula w  ja ^ o d n ik u  w n io sła  sk a rg ę  p rz ec iw  s tro n ie  
p o zw an e j Jó ze fo w i S te co w i o 50 d o la ró w . A ud iencja  do 
u stne j ro z p ra w y  z o s ta ła  w y z n a c z o n a  na 5. s ty c z n ia  
1923 godz. 9 p rzed p o ł, w  rym  są d z ie  b iu ro  Ń r, 46 11. 
p ię tro . P o n ie w a ż  m ie isce  p o b y tu  s tro n y  p o z w an e i jest 
n ieznane , u s ta n aw ia  sie  d ra  K a lte ra  ad w . w R z e s z o w ie  
k u ra to re m . k tó _y  ja b ęd zie  z a s tę p o w a ł na je: k o sz t i 
n ieb e zp ie cz eń s tw o  d o tąd , dopóki ona sam a  się n ie s ta \y i 
i n ie u stan o w i p e łnom ocn ika .

Sad  o k rę g o w y . O d d z ia ł I.
R zeszó w , dnia 23. lis to p ad a  1922. 11685

C g. I 365)22/2. S t io n a  p o w o d o w a  W o jc iech  S e tla k  
w  S ta ry m  S ączu  w n io sła  sk a rg ę  p rz ec iw  stro n ie  po­
zw an e ! Ja n o w i P ie trz a k o w i o 40 deM hów  nm endeań- 
sk.ic.h. Cg. H 355/22/2. A udiencja do imtnei ro z p ra w y  zo-j 
s ta ła  w y z n a c z o n a  pa 1. lu teg o  1923 godz. 9 ran  7 .•& ts in  
sąd z ie  liiu ro  N r. 97 sa la  ro z p ra w  II. p ię tro . P o n ie w a ż  
m iejsce  p o b v tu  s tro n y  p o rw a n e !  j i» t  n iez n sn c . u s ta n a ­
w ia  się  ad w . d ra  L o d y g o w sk ie g o  w N m w rti S ączu  ku ­
r a to r e m  k tó r y  ja b ed zie  z a s tę p o w a ł n a  lei k o sz t i n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  d o tąd , dopóki ona sam a sLt nie s t"w i i 
nie u s ta n o w i pe łn o m o cn ik a .

■Sąd o k rę g o w y . O d d z ia ł L 
N o w y  S ącz . dnia 18. p a źd z ie rn ik a  1922. H fjfJ
D r. P io tr  Z w o ły ń sk i w p isa n y  z o s ta ł na lis tę  a d w o - ’1 

k a tó w  z s ied z ib ą  w  B o lech o w ie,
Z W ycizia lu  Iz b y  a d w o k ae ó w .

S am oor, dn ia  18 g ru d n ia  1922. 11668
U. 1629/21/6. W  im ieniu  R z e c z p o s p o l i te j  P o lsk ie *  

S ą d  p o w ia to w y  w  T rem b o w li w y d a ł w sk u tek  o sk a rż e ­
nia w n ie s io n eg o  p rz e z  fu k c ju n a rju sza  P ro k u .ą u  u jl P a ń ­
s tw a  p rz e c iw  W ła d y s ła w o w i C z e rn iak o w i re s ta u ra to ro - 1 
wi k o le jo w em u  w  T rem b o w li o p rz e k ro c z e n ie  z a r t. 19 
u s ta w y  z dnia 2. I i jc a  '9 2 0  Nr. 67. dzup . w p rz y to m n o ­
ści fu n k c jo n a riu sza  P rokura to r}?  P a ń s tw a  jak o  o s k a rż y - ' 
c ie lą  pub liczn eg o  i p o z o s ta jąc e g o  (na w o lnośc i) o sk a rż o ­
nego W ła d y s ła w a  C z e rn ia k a  z a s tą p io n e g o  p rz e z  .idw .. 
d ra  S e re th a  po p rz e p ro w a d z e n iu  w dniu dz is ie jszy m  
ro z p ra w y  g łó w n e j na  zasad z ie  w n io sk u  uczy n io n eg o  
p rz e z  o sk a rż y c ie la  na  z a s to so w a n ie  u s ta w y  n a s tę p u ją ­
c y  w y ro k :  O sk a rż o n y  W ła d y s ła w  C z ern iak  w in ien  jest. 
żc  4. lis to p a d a  1921 w  T rem b o w li ro zm y śln ie  żąda? za  
p rzed m io ty 7 p o w szed n ieg o  u ży tk u  cen  m idzw ycjęaiuycn 
a w  szczeg ó ln o śc i za  jed n ą  sz k lan k ę  cz.ystei h e rb a ty  
n.?pć_ sło d zo n ej tj, z do m ieszk ą  m ałe i ły że cz k i cukrp  
50 m k„ z a ś  z a  jed n ą  m ałą  b u łec zk ę  30 iruk, p rz e z  co  d o ­
p u śc ił sie  p rz e k ro c z e n ia  z art.' 19. u s ta w y  z 2. lipca 
1920 N r. 67 dzup . i za  to  sk azan ą7 z o s ta je  w  m yśl a r t . 1 
IV. te j  u s ta w y  p rz v  z a s to so w a n iu  S 261 pk. na k a r?  ą- 
re s z tu  p rz e z  10 dni, k tó rą  zam ien ia  się n a  g rz y w n ę  
1U.O00 rak ., ja k o t tż  w  m y śl 5 389 nłc. na  p o c io szeo ie 1 
k o sz tó w  p o s tę p o w a n ia  k a n ie g o .

S ąd  p o w ia to w y 7 O d d z ia ł III.
T re m b o w la  19. g ru d n ia  1922. 11M-7

I
T . 376/22. Na w n io sek  ks. B ro n is ław a  O ock iego  w 

P rz e d z ie łn icy  podejm uje  się  p o s tę p o w a n ie  celem  um o­
rz en ia  w y m iern o n y ch  n iżej p ą p ie re w  w a rto śc io w y rch, 
k tó re  w n io sk o d a w c y  irriąly z ag in ąć ; w z y w a  się  p o sia ­
dacza  ty ch  p a p ie ró w , a b y  je w c iąg u  6 m iesięcy7 od 
o g ło sz en ia  z a rz ą d z e n ia  p rz e d ło ż y ł tem u  S ad o w i, tak że  
inni in te re so w a n i m ają  zg łosić  sw o je  z a rz u ty  p rzec iw  
w n io sk o w i. W  raz ie  p rz ec iw n y m  u z n a łb y  S ąd  po u p ły ­
w ie  tę g o  te rm in u  re p a p ie ry  w a r to śc io w e  z? um orzone. 
O zn aczen ie  p a p ie ró w  w a r to śc io w y c h : KsjażecatRą
w k ła d k o w a  R uskiej S z c za d n y e i w P rz e m y k u  Nr. 19.279 
w y s ta w io n a  n a  im ie  S p ifk a  dla z b y tu  c h u d o b y  w O s tro  
wi na M kp. 181.839.78.

Sąd  o k rę g o w y .
P rz e m y ś l  dnia 1. grudnia 1922. i l f t a

l
F irm . IGIT R r .  A. IV . 173. W p is  f irm y  k u p c a  po- 

jedyńczego. Do re je s tru  w p isa n o  dnia 27. p a ź d z ie rn ik -  
1922. S ig d z ib a  f irm y ; L w ó w . B rzm ien ie  f irm y : B ła w a t 
sk ła d  to w a ró w  b la w a tn y c h  i chustek  I S fn d l. W ła śc i­
cie lem  to m y  lest M o rd cb ę  L ina  S igaii k irp łe r  |
wie,, P n c ^ t a io t  ii~0T3tóęb4orsDrA K upne i ,p< < caż  >  ’t



I
1 i „GAZETA LWOWSKA’’ a Uda 24. gnsfcita 1922.

ffararóW: b ła w a tn y o h  i c h u stek  F irm ę [HKlnIsvwaC b ę d z ie  
)nr teii sposób , że  pod jei b rzm ien iem  um ieści sw ój 
tad asn o ręcz jiy  po d p is wfcrścicJel firm y.

S a d  o k rę g o w y  jako  h a n d lo w y , O d d z ia ł IV.
L w ó w  d n ia  16. p a źd z ie rn ik a  1922. 11593
F irm . 562. Sp. I. 72. W y k reś le n ie  i in u y ' s p ó ł k w e i  

& p o w o d u  zan iech an ia  p rz e d s ię b io rs tw a  w y k re ś lo n o  z 
{rejestru dnia 22. m aja  1922. S ied z ib a  f irm y ; L w ó w , 
© rz r ta sa ie  firm y ; SpóEka s to la rz y  lw o w sk ich .

S ąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
L w ó w , d n ia  23 k w ie tn ia  1922 1L515

FiTm. 458. Rg. A. III. 80. W p is  firm y  spóflcoweś, 
t ł o  re je s tru  w p isa n o  dn ia  20. k w ie tn ia  1921. S iedzib*  

rm j • L w ó w , ni. F u rm aśisk a  l  5 B rzm ien ie  firm y : 
L C rw Ł an c ia" . S tr a u s s  i S ka , b ra ro  sp e d y c y jn e . R odzaj

spótaci; J a w n a  sp o tk a  h a n d lo w a  od 15. m a rc a  1921. 
P rz e d m io t p rz e d s ię b io rs tw a : P ro w a d z e n ie  b iu ra  sp e ­
d y cy jn eg o . J a w n y m i spó łn ikam i są : B e ra c h  S tra u ss ,
Józef G eld  i L a z a r  L ate jg zo w er, k u p cy  w e L w o w ie . 
aL F u rm a ń sk a  1. 5. Do z a s tę p s tw a  sfprótdci: U p raw n i 
ies t k a ż d y  ze spó in ik ó w  z osobna. P o d p is  f irm y : Pod 
p iec zą tk ą  f irm y  podpis k tó re g o k o lw ie k  ze  sp ó jn ików .

Sad  o k rę g o w y  jak o  h an d lo w y , O d d z ia ł fV.
L w ó w  d n ia  16. k w ie tn ia  1921. 11292

F irm . 1600. R a . A. III. J18. Z m iany  d o ty c z ą c e  firm y 
już w pisanej. Do re je s tru  w p isan o  dnia 20. p a źd z ie rn ik a  
1922. S iedziba  firm y : L w ó w . B rzm ien ie  firm y  d o tąd : 
P ie rw s z y  B azar z ag ra n ic z n y  B und  i U rich ; o d tąd : 
O lka specjaLrfy sk ła d  w y ro b ó w  t iy k o ło w y c h  i poń­
czo szn icz y c h  M. K linger. P o d p is  firm y  n a s tę p u je  w ten

sposób , że pod b rzm ien iem  firm y  w faścjc te) firm y H i­
polit K linger um ieści sw ó j podpis.

S ad  o k rę g o w y  jak o  h a n d lo w y . O d d z ia ł IV.
L w ó w  d n ia  11. p a źd z ie rn ik a  1922. 1159G
Firm . 1395/22. Odda.. A. jV. 82. W p is  do re je s tru  

h a n d lo w eg o  firm y  k a p c a  p o jed jrńczego . W p is a n e  do 
re js tru  h a n d lo w e g o ' od d z ia ł A.: S ied z ib a  firm y : K ra­
kó w , ul. S z e w sk a  9. B rzm ien ie  f irm y : M arjan  A m br os. 
P rz e d m io t p rz e d s ię b io rs tw a ;  K a n to r w y m ian y . W łaśc i­
ciel M arjan  A m b ro s w K rak o w ie  ul. S z e w sk a  9. Podp is 
f irm y : firm ę p o d p isy w a ć  będ zie  w łaśc ic ie l pe łn em  im ie­
niem  i nazw isk iem - Dzień w pisu: 17. lis to p ad a  192?

S ąd  o k rę g o w y  jak o  h an d lo w y . O d dział II. 
K rak ó w  d n ia  15, lis to p ad a  1922. 11615
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S l̂AWID bezpkozwany, 
W®' uchodźca ro sy jsk i zgu­
bił paszport Nr. 62339/21 
w—staw iony  przez tut. l)yr. 
Pol. orosi znalazcę za w yna­
grodzeniem  o zw rot - w  k a­
żdym razie paszport uniew a­
żnia się. Zgłoszenia do Adm, 
•G azety Lw ow skiej* . 11692

WALNE ZGROMADZENIE
Wspólnikom Sr ÓŁKI WYDAWNICZEJ

„RZECZPOSPOLITA1*
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
odbędzie się dnia 11. stycznia 1923 roku o godz. 6-łej 
po południu w lokalu Zarządu tejże Spółki w W arsza­

w ie przy ul. Boduena Nr. 2.
Porządek d zietn y  obejmuje następujące spraw y:
L Sprawozdanie Zarządu z działalności Spółki
2. Rozpatrzenie i zatw ierdzenie bilansu za drugie 

półrocze 1920 r. i za rok 1921.
3. W ybór Zarządców i - Prokurent* Spółki.
4. W ybór Redaktora. i
5. W olne wtdoski. 11690

WE LWOWIE, PL.AC HALICKI L> 1$. {OMAUft WŁASNY).
F I L

w  KRAKOWIE
*» c ż e r n s o w s a c h
** TASSKOPl LU

B o m "  s k ła d o w e  w  L

E K S P O Z Y T U R Y :  
w  S T A m § L A W ® m &  
w  SUCZAWIE  
w  URQH®EYCZU 

PKAKACH (S S e sa r a b ia ) ,

KAPITAŁ AKCYJNY 21§,@©®.§®8 M P .  
REZERWY 116,660.370 MP.

KANTOR WYMIANY
KUPUJE I S P  SUEBA.SE WSZELKIE PA­
PIERY WARTOŚCIOWE I MOHitTY PO 
N A J C i t i K Ł A O H I E J S Z Y K  KURSIE 
DZIENNYM, NIE LICZĄC PROWGZLJJ. - 
UOZSELA WSZELKICH IS F 9 R ,* .C J1  
CO DO PEWNEJ I KORZYSTNEJ LO­
KACJI KAPITAŁÓW.

O D D Z IA Ł
D E P O Z Y T O W Y

.PRZYJM UJE “ KŁADŚI NA K& lftŻECZgł 
NA RACHUNEK S E Ż ^ C Y  1 KSIĄŻECZKI!
© s z c z ą ra s  ‘J ś e i o w ;  p o c z ą w s z y  o d
GSP.  ..............................................

P rzed ru k u  nie  płacimy.

RADA 2AWIADOWCZA

ipiikeiiiiPragiBii§ilig§i
dawniej Jan Lewiński we Lwowie

zaprasza n h iejszem  PP. flkcjonarjuszy na

Mwyczafoe Halne Zpmadw
które się odbędzie dnia 10. stycznia 1923 r„ o  godzinie 

4-tej popoł. w sali konferencyjnej Banku Dyskontowego  

Warszawskiego, Oddziału we Lwowie, u l Kościuszki I. 7 

z następującym porządkiem dziennym:

Podwyższenie kapitało a i i c p e p .
Posiadanie 25 akcji nadaje prawo do jednego  

głosu  na Wainem Zgromadzeniu.
Prawo głosow ania m oże być wykonane także 

przez pełnom ocnika, nie będącego akcjonariuszem,
Celem wykonania prawa głosowania należy akcje, 

względnie kwity tym czasowe na akcje złożyć najdalej 
dnia 2. stycznia 1923 r. w kasie Banku Dyskontowego 
W arszawskiego, Oddziału we Lwowie, który na zgłoszo­
ne akcje V7yda kar*y legitymacyjne,

Lwów, dnia 12. grudnia 1922 r,

Ludwik Żeleński
Prezes Rady Zawiadowczej. usys

Obwieszczenie
Austrjacki Zakład Kredytowy dla 

Handlu i Przemysłu, Filia we Lwo­
wie, zaw:adamia niniejszem, iż wy­
powiada posiadaczom książeczek 
wkładkowych, wkładki z terminem 
6-cio miesięcznym od dnia niniej­
szego obwieszczenia licząc z tern, 
że po upływie terminu wypowiedze­
nia ustanie dalsze oprocentowanie 
wkładek.

Książeczki należy zrealizować w 
BA N KO  D Y SK O N T O W Y M  W A R ­
SZA W SK IM , Oddziale we Lwowie, 
u!. 3-go Maja 14.

“ osiadacze książeczek m ogą zapewnić sob ie opro­
centowanie po upływie terminu w?powiedzenia, jeżeli 
zgłoszą się w BAM KU [> ¥ S K O N T O \W  WAR5Zć5W5KłM 
ODDZIEL WE LW O^iE i wyrażą swą zgodę na zamianę 
kslążerzak wkładkowych em is i Filji Zakłada Kredytowego 
dla Handlu i Przemysłu — na książeczki Banku Dyskon­
tow ego Warszawskiego, Oddział we Lwowie

Lwów, dnia 15. grudnia 1922 r. i:*g4

W y d a w c a :  S I 'O L K A  W Y D A W N I C Z A .
• Z D ru lc a .r" ' P

RcdaJfJpr naczelny i odpowródzisdny: Słaui&aw
"3r».:de;ri Z. ''"at^usiewlcza, Lwów Cfcórażeryzna 31.


